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W oczekiwaniu 
powodzi.

Dopiero mieliśmy klęskę mrozów i 
zamieci śnieżnych, a już znowu w ca­
lem Państwie żywą się stała troska o 
zalewy wiosenne, które lada chwila 
zagrozić mogą ogromnej połaci ziem 
polskich.

Wczorajsza gwałtowna odwilż była 
w tym kierunku wymowną przestro­
gą. Już od tygodnia działają na terenie 
Warszawy, Krakowa i Lwowa komite­
ty »powodziowe«; na prowincji przed­
sięwzięto szereg środków zabezpiecza­
jących przed nagłym wylewem wód, 
zapewniona została również pomoc 
technicznych sił wojskowych w roz­
bijaniu ogromnych kier rzecznych i 
chronieniu mostów przed nawałą roz­
pętanego żywiołu.

Najwięcej obawiamy się potężnej 
królowej rzek polskich, Wisły, która 
każdej chwili wystąpić gotowa w gro­
źnym swym majestacie; ale te same 
niepokojące troski budzi wszelki inny 
element wodny w całym kraju; w y­
starczy wspomnieć nieposkromione, 
wielkie rzeki górskie czy rozlewające 
się w jednym momencie rzeki nizinne, 
czy wreszcie dziesiątki i setki nieure­
gulowanych i dzikich potoków gór­
skich, zagrażających naszym wsiom i 
ich dobytkowi.

Nie trzeba przesądzać sprawy. Mo­
żliwe jest, że stosunki atmosferyczne 
ułożą się w ten sposób, iż uda się uni­
knąć —• w znacznej mierze-— poważ­
niejszej katastrofy. Należy być jednak 
przygotowanym na wszystko. Niepo­
kój rozsiadł się we wszystkich okoli" 
cach nadrzecznych Polski, a ludność 
z bijącem sercem czeka pierwszych 
promieni wiosennego słońca.

Dlaczegóż poruszamy tę sprawę? 
Nie po to, aby straszyć powodzią, bo 
nie pomogą tu ani strachy, ani uspo­
kajania. Trzeba raczej naprzód i prze­
widująco myśleć o środkach zarad­
czych. Idzie nam o coś innego!

W  momentach oczekiwania w y­
padków, które dotyczą całego kraju 
i całego społeczeństwa* budzą się uczu­
cia, które ,w codziennem życiu są 
Zwykle nieco przytłumione. Zaznacza­
ją się węzły, z których niezawsze zda­
jemy sobie należycie sprawę: węzły,
łączące w jedną nierozerwalną istotę, 
cale społeczeństwo.

Jeśli na ęodzień żyjemy jakby w pe­
wnym tradycyjnym partykularyzmie, 
zainteresowani przedewszystkiem tern, 
co jest nam najbliższe i z czem się bez­
pośrednio stykamy, to w chwilach peł­
nych powagi zaczynają przemawiać 
U c z u c i a  s p o ł e c z n e .

O znaczeniu ich w życiu cywilizo­
wanych narodów nie potrzeba ,chyba 
długo rozprawiać. Są one jednym z 
najistotniejszych składników kultury 
duchowej nowoczesnego człowieka, je­
dną z podstawowych sił i więzi współ- 

' czesnego życia obywatelskiego i pań­
stwowego. Kultura uczuć społecznych, 
akcentowanie ich wartości i doniosło­
ści — oto jeden z najbardziej zasadni­
czych obowiązków uświadomionego 
obywatela.

Należy korzystać z każdej sposob­
ności, gdy tylko odzywa się silniej w 
Społeczeństwie p o c z u c i e  ł ą c z n o ­
ś c i  w s z y s t k i c h ,  po przez kordo­
ny partykularnych interesów i zawo-

Wizyta rumuńskiego ministra spraw zagr.
przyczyni się do zacieśnienia wzajemnych stosunków.
Konferencja min. Mironescu z Marszalkiem Piłsudskim.— 

Zaw arcie konwencji konsularnej.

Warszawa, 27 lutego. W  związku 
z pobytem w Warszawie rumuńskiego 
ministra spraw zagranicznych Mirone­
scu, przez cały dzień wczorajszy trwa­
ły przyjęcia i narady oficjalne. Wie­
czorem odbył się najpierw obiad a na­
stępnie raut w poselstwie rumuńskiem 
z udziałem kilkuset osób.

Marszałek Piłsudski przybył na raut 
około godz. 1 1  w nocy, po konferencji 
z Premjerem Bardem i zabawił tam 
przeszło 2 godziny. W! jednym z bocz­
nych salonów odbyła się dłuższa roz­
mowa między Marszałkiem i ministrem 
Mironescu.

Z okazji wizyty ministra rumuń­
skiego, Rząd polski nadał wyższym u- 
rzędnikom rumuńskiej dyplomacji sze­
reg odznaczeń.

Jak się dowiadujemy, w czasie po­
bytu ministra Mironescu w Warszawie,

(Telefonem  od naszego korespondenta)
postanowiono zawrzeć polsko-rumuń­
ską konwencję konsularną. Zapadła ró­
wnież decyzja w sprawie pomocy pra­
wnej oraz co do zawarcia układów ko­
lejowych. Zadecydowano również za­
łatwić skargi ludności polskiej wywła­
szczonej w Bessarabji, jak również sze­
reg kwestji z dziedziny kulturalnej. Mi­
nistrowie Mironescu i Zaleski postano­
wili zwołać w najbliższym czasie kon­
ferencję, która będzie miała na celu 
zbadanie całokształtu zagadnień gospo­
darczych, dotyczących obu krajów. 
Nie można również niepodkreślić w ra­
żenia, jakie wywołało oświadczenie mi­
nistra rumuńskiego, złożone wobec 
przedstawicieli prasy polskiej i zagra­
nicznej o zamierzonym ponownym 
wyjeździe Marszałka Piłsudskiego . do 
Rumunji na wakacje.

Konferencja Marszałka Piłsudskiego 
z Premjerem Bartlem.

W yjazd Szefa Rządu do Gdańska,
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 27 lutego. Premjer Bar- 
tel, po zakończeniu obrad Sejmu, udał 
się do Belwederu i jeszcze przed swym 
odjazdem do Gdańska, prawie przez 3 
godziny konferował z Marszałkiem

Piłsudskim. Wobec tego, Minister K o­
munikacji Kuehn zarządził uruchomie­
nie specjalnego pociągu, który już po 
wyjeździe zwykłego pociągu gdańskie­
go, ruszył w drogę.

Stan zdrowia Marszałka Focha beznadziejny.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 27 lutego. Dziś w nocy 
nadeszła wiadomość z Paryża, że w sta­
nie zdrowia marszałka Focha nastąpiło 
nagłe pogorszenie. Chory ma silną go­
rączkę i puls coraz słabszy. Przy łożu 
marszałka zebrało się 5 lekarzy, którzy

wczoraj wieczorem odbyli konsyljum. 
Stwierdzili oni, że stan zdrowia jest 
nadzwyczaj groźny, a katastrofa nie­
mal nieunikniona. Marszałek Foch 
przyjął wczoraj ostatnie Sakramenta.

Stresemann o sytuacji parlamentarnej.
Berlin, 27 lutego. (A. T. E.). Mi­

nister Stresemann na wczorajszem po­
siedzeniu centralnego komitetu partji 
niemiecko-ludowej wygłosił wielką 
mowę, w której zwrócił się do całego 
społeczeństwa niemieckiego z gorącem 
wezwaniem, aby naród niemiecki zre­
zygnował wreszcie z ducha partyjnic- 
twa i zabrał się do ustalenia ustroju 
parlamentarnego. Mówca występował 
przeciwko projektom, dążącym do za­

prowadzenia dyktatury- W  sprawie u- 
tworzenia wielkiej koalicji Stresemann 
domagał się przeprowadzenia rokowań 
w tej sprawie. Sytuacja rządu niemiec­
kiego powinna być silna, szczególniej 
podczas rozstrzygania zagadnień w ko­
misji rzeczoznawców w Paryżu. Dla­
tego też do chwili ukończenia konfe­
rencji paryskiej nie może być mowy 
o dymisji rządu obecnego.

dów, po przez miedze miast, powia­
tó w  i województw.

Należy krzepić, podniecać i wzma­
gać ową łączność przyrodzoną, zdrową 
i godziwą, a jednak zacierającą się w 
wirze drobnych, bliskich spraw nor­
malnego życia. Niechaj troska, budzą­
ca się w sercach ludzi z nad Wisły, bę­
dzie równocześnie pospólną troską 
tych, co mieszkają nad zabudowaną 
Pełtwią, nie grożącą nikomu żadnym 
wylewem. Niechaj lęk wieśniaka, nie- 
śpiącego po nocach z obawy, aby mu 
strumień górski nie zalał gruntów i za­
budowań gospodarczych, będzie zara­
zem serdecznym lękiem »mieszczucha* 
i pracującego inteligenta.

Niszczyć trzeba w sobie jałowe 
sobkostwo, które nie żywi; nikogo i ni­
czego. Pamiętać trzeba, że w życiu

społecznem wszystko się wiąże, uzale­
żnia nawzajem i splata w jedną wspól­
ną sieć interesu ogólnego i sprawy 
państwowej; że ,jedna jest praca naro­
du całego, jeden wysiłek i jeden, ten 
sam dla wszystkich, kawał powszednie­
go chleba.

W  chwili, gdy szerokie masy ludno­
ści Polski przygotowują się do wałki 
z groźnym elementem wiosennych za­
lewów, bądźmy wszyscy jako jeden go­
towy legjon pionierów, śpieszących na 
ratunek, gdzie tylko potrzeba; jeśli już 
nie z pontonami i kilofem do rozbija­
nia groźnej kry, to z groszem ochot­
nym, z ręką darzącą, czem kto może, 
a przedewszystkiem z poczuciem cią­
żącego na nas obowiązku, z gorącem i 
życzliwem sercem!

Konferencja prasowa 
u ministra Mironescu.
Warszawa, 26 lutego. (PAT). Wczo­

raj w godzinach rannych, minister spr. 
zagrań. Rumunji Mironescu przyjął 
kolejno w apartamentach poselstwa ru­
muńskiego przedstawicieli prasy pol­
skiej, a następnie warszawskich kores­
pondentów pism zagranicznych.

Minister podkreślił, że sojusz pol­
sko-rumuński, mający na celu utrzy­
manie pokoju, nie jest jedynie porozu­
mieniem rządów, lecz, że jest on do­
wodem głębokiej przyjaźni, łączącej 
oba narody i niezbędnym warunkiem 
dla zagwarantowania ich przyszłości, a 
może nawet i bytu. W rozmowach 
z polskimi mężami stanu, a przede­
wszystkiem z Ministrem Zaleskim mi­
nister Mironescu mial sposobność 
stwierdzić całkowitą zgodność poglą­
dów na szereg zagadnień międzynaro­
dowych. Co się tyczy sprawy stosun­
ków polsko-rumuńskich, we wspom­
nianych rozmowach zastanawiano się 
nad sposobami osiągnięcia ściślejszego 
zbliżenia w dziedzinach gospodarczych, 
kulturalnych i innych, mających dla 
obu stron poważne znaczenie. Pozatem 
minister Mironescu oznajmił, że Mar­
szałek Piłsudski w rozmowie z mi­
nistrem, zawiadomił go o swoim za­
miarze spędzenia również i w tym ro­
ku wakacji jesiennych w* Rumunji, Mi­
nister Zaleski zaś zapowiedział swą 
wizytę w Bukareszcie na maj b. r.

Odpowiadając następnie na stawia­
ne pytania, minister Mironescu oświad­
czył, że sprawa optantów polskich 
w Rumunji będzie mogła być nieba­
wem załatwiona. Minister oświadczył, 
że porozumiał się już z Ministrem Za­
leskim, że specjalna delegacja polska 
spotka się z delegacją rumuńską celem 
zbadania tej sprawy i możliwego przy­
spieszenia jej załatwienia.

Następnie minister poruszył sprawę 
stosunków rumuńsko-węgierskich.

O D JAZD  MIN. MIRONESCU.
Warszawa, 27 lutego. (PAT.). Dzi­

siaj rano odjechał z Warszawy mini­
ster spraw zagranicznych Rumunji Mi­
ronescu żegnany na dworcu przez Mi­
nistra Zaleskiego w otoczeniu w yż­
szych urzędników Ministerstwa, przed 
stawicieli porozumienia prasowego 
polsko-rumuńskiego oraz personal po­
selstwa rumuńskiego w pełnym skła­
dzie.

CZECH O SŁO W A CJA  NIE CH CE  
TROCKIEGO.

Praga, 26 lutego. (PAT.). „Lido- 
ve N oviny“  poaają, że na wypadek 
zwrócenia się do władz czechosłowac­
kich o zezwolenie Trockiemu na przy­
jazd do Czechosłowacji, prośba taka 
nie zostanie uwzględniona.

POLOW ANIE W  PU SZCZY BIAŁO  
WIESKIEJ.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 27 lutego. W  najbliż 
szych dniach odbędzie się wielkie polo 
wanie w puszczy Białowieskiej. Opróc; 
myśliwych ze sfer obywatelskich, we­
źmie w polowaniu udział kilku mi­
nistrów 1 wielu wojskowych.
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Rumunja w stadjum stabilizacji. Co z ciebie będzie?
Król angielski  i obywate l  angielsk i .  —  Ks. Walj i,  typ m ło ­
dzieńca angie lsk iego.  —  Fanatyczny sportowiec.  —  Wróg  
małżeństwa.  —  Gzy aby młodość ta nie trwa zbyt d ługo? —  

Krytyka i obawy. —  Ks. Walj i  zmienia  t yb życia.

Zrozumiałym jest entuzjazm, z ja­
kim witano wracającego z Paryża po 
doprowadzeniu do skutkił pożyczki 
zagranicznej dla Rumunji, p. Michała 
Popovica, rumuńskiego ministra skar­
bu; zrozumiałem, dlaczego po dwor­
cach kolejowych ustawiono bramy 
tryumfalne a owacjom nie było wprost 
końca. Wszak wskutek uporu niedaw­
no zmarłego Jana Bratianu, który sze­
regiem zarządzeń zamknął przystęp 
kapitałom zagranicznym i który w 
dziedzinie walutowej prowadził ze 
zmiennem szczęściem dyktowaną 
względami prestige’u politykę rewalo­
ryzacji, — kraj znalazł się w nader 
ciężkiej sytuacji, której kardynalnem 
znamieniem był brak kapitału.

Stąd już początkiem r. 1928 decy­
duje się Rumunja dokonać zasadni­
czej sanacji swoich stosunków walu­
towych i finansowych i to przy pomo­
cy kredytów zagranicznych. Przed 
Rumunją stały wówczas dwie możli­
wości: albo przeprowadzić stabilizację 
przy pomocy Ligi Narodów albo też 
przyjąć ofertę popieranego przez 
Francję amerykańskiego domu banko­
wego Blair et Co. Rząd ówczesny w y­
biera tę drugą ewentualność z przy­
czyn natury politycznej i gospodar­
czej. Rumuńska duma narodowa nie 
mogła pogodzić się z zasadami Komi­
tetu finansowego Ligi Narodów a 
wszechwładny wówczas Vintila Bra­
tianu uważał za rzecz poniżającą w y­
syłanie do Genewy od czasu do czasu 
sprawozdań rachunkowych. Ponadto 
zwrócenie się do Komitetu finansowe­
go Ligi Narodów oznaczałoby zre­
zygnowanie z współpracy z bliską po­
litycznie Francją, gdyż całkowita ini­
cjatywa przeszłaby w ręce lodyńskie- 
go City. Wreszcie uznano, że amery- 
kańsko-francuska kolaboracja zdoła

szybciej działać, przyczem nie bez 
wpływu pozostał fakt, że taka właśnie 
kombinacja, niedawno przedtem sku­
tecznie współdziałała w uregulowaniu 
finansów polskich.

W  ten ;sposób doszła do skutku po­
życzka w wysokości 10 1 milj. doi. T rzy 
dzieści milj. przejął szwedzki trust za­
pałczany; otrzymał wzamian za to w 
dzierżawę rumuński monopol zapał­
czany za roczną tenutą 3 miln. doi. 
Pozostałych 71 miljn. doi. przejęło 
międzynarodowe konsorcjum banko­
we pod przewodnictwem Blair et Co 
i Banque de Paris et des Pays Bas. 
Z tego przypada na Francję 22 miljn. 
dok, na Stany Zjednoczone 12, na 
Anglję 10, Włochy 8, Niemcy j, 
Szwajcarję 4, Belgję i Holandję po 3, 
Rumunję 2 a na Austrję i Czechosło­
wację po jednym miljon. doi. Stwier­
dzić przytem należy, że ten stan rze­
czy wskazuje na wzmagający się coraz 
bardziej wpływ finansowo-kredytowy 
Francji.

Z  sumy pożyczkowej przeznaczono 
m. in. 25 miljn. doi. na stabilizację 
waluty, 16 miljn. dolarów na zrów­
noważenie budżetu a 44 miljn. na k o ­
lejnictwo. Nad wykonaniem planu sa­
nacyjnego czuwać ma specjalnie stwo­
rzona kontrola finansowa. Bank N a­
rodowy otrzymuje doradcę technicz­
nego w osobie wicegubcrnatora Banku 
Francuskiego prof. Rista; kolejnictwo 
w tymsamym charakterze otrzyma 
francuskiego inżyniera Leverve’a, przy 
czem zastrzeżono, że obaj ci doradcy 
oficjalnie nie mają żadnego wpływu 
na bieg spraw.

Program sanacji uwzględnia wszyst­
kie słabe strony stosunków rumuń­
skich; rzeczą będzie jego wykonania 
stworzyć rzeczywiste podstawy istot­
nej, trwałej stabilizacji. A. L.

Stosunek narodu angielskiego do 
króla i do rodziny królewskiej, a prze- 
dewszystkiem do tych, którzy spra­
wują władzę najwyższą lub powołani 
są do tego, aby ją kiedyś sprawować, 
ma charakter zupełnie specjalny, moż­
na powiedzieć, że familijno-społeczny. 
Dla Anglika król nie jest ani deko­
racją, ani władcą, decydującym z pod­
wyższenia o jego losie. Jest dla niego 
realnym rzecznikiem bezpieczeństwa 
i trwałości państwa i bezpieczeństwa 
i dobrobytu jego obywateli. Anglik 
w stosunkach prywatnych odznacza 
się wielką dyskrecją, ale królom swo­
im i następcom tronu przypatruje się 
bardzo uważnie, bada ich charakter, 
obserwuje i .ocenia działalność. Stano­
wisko króla w takich warunkach nie 
jest synekurą, a zaufania i miłości oby­
wateli nie uzyskuje się tam za darmo. 
Trzeba je sobie zdobyć charakterem 
i pracą i wtedy dopiero wyrabia się 
stosunek wzajemny, pełen serdecznej 
rodzinnej życzliwości, taki, jaki istniał 
za Wiktorji, za Edwarda V II i obec­
nie pod rządami Jerzego V. Najstar­
szy syn obecnego króla Edward A l­
bert Chrystian Jerzy Andrzej Patryk 
Dawid, znany powszechnie pod ty­
tułem księcia Walji, przysługującym 
następcom tronu w Anglji, jest więc 
również i pupilem poniekąd i wycho­
wankiem narodu.

Jako dziecko wyobrażał dobrze 
typ angielski. Jest przystojny, jasno­
włosy, niebieskooki, szczupły, może 
trochę zbyt drobny, a przytem natu­
ralny, szczery i pozbawiony pozy. Nie

truły atmosferę Polski. „Rząd nie zda­
je rachunków z grosza publicznego". 
Z tern hasłem chce się pójść w  kraj i 
niem zwyciężyć nieznośny Rząd. 
Stwierdzam wobec całego kraju, że 
rachunki państwowe za ubiegły rok 
budżetowy nie są okrywane żadną ta­
jemnicą. Rząd złożył je Najwyższej 
Izbie Kontroli, która bada stan spra­
w y z pieniężnej gospodarki Rządu. 
Zgodnie z dotychczasowemi memi o- 
świadczeniami, przekroczenia budże­

towe za r. 1927/28 przedłoży Rząd par­
lamentowi równocześnie z zamknię­
ciem rachunków za ten okres, po za­
twierdzeniu tych ostatnich przez N . I. 
K. P.

Nietylko jako Szef Rządu, ale prze- 
dewszystkiem jako członek parlamentu 
nie doradzam Panom szukania sukce­
sów politycznych na zaatakowanym 

przez Panów odcinku. Taktyczna 
przegrana Panów, bez względu na po­
zory jest pewnością matematyczną, 
wynikającą z pojmowania przez nas 
obowiązku wobec Państwa i jego oby­
wateli.

Głosowanie.
Na tem dyskusję przerwano, “po­

czerń Izba przystąpiła do głosowania 
imiennego. Zgłoszone zostały dwa 
wnioski: jeden posła Woźnickiego
(Wyzw.), by wniosek o postawienie 
Ministra Skarbu przed Trybunałem 
Stanu odesłać do komisji, i drugi wnio­
sek posła Krzyżanowskiego, aby przejść 
nad sprawą do porządku dziennego. 
Głosowanie nad pierwszym wnioskiem 
przesądzało losy drugiego. Za odesła­
niem sprawy do komisji oświadczyło 
się 219  posłów, przeciw 132, 6 kartek 
oddano czystych. Marszałek, ogłosiw­
szy wynik głosowania, zaproponował 
odesłanie wniosku do komisji budże­
towej, zważywszy, że sprawa nosi cha­
rakter wybitnie budżetowy. Po krót­
kiej dyskusji formalnej nropozycję 
marszałka niemal jednomyślnie przy­
jęto-

Na tem posiedzenie przerwano

odznacza się nadmiarem zaintereso­
wań umysłowych i tem przypomina 
większą część rówieśników z powo­
jennych pokoleń. Od lat najmłodszych 
był namiętnym sportowcem i nadal 
nim pozostał. Wdrapawszy się na 
szczyt piramidy Cheopsa nie wygłosił 
żadnego epokowego aforyzmu, nie od­
dał się rozmyślaniom, lecz cisnął piłką 
w pustynię i patrzył ciekawie, gdzie 
padnie. Powszechnie są znane jego 
upadki z konia, które pociągały za 
sobą nieraz poważniejsze następstwa, 
a były wynikiem lekkomyślnej, ryzy­
kującej jazdy.

Wszystko było dobrze, jak długo 
książę Walji był dzieckiem, a potem 
młodzieńcem. Obserwujące go spo­
łeczeństwo gotowe mu było przedłu­
żyć granice młodości, jak to nieraz 
w Anglji się zdarza. Ale dziś następca 
uronu ma już lat 35. Choroba króla 
kazała przygotować się na ewentual­
ność objęcia rządów przez następcę 
tronu. Anglja po raz pierwszy od wie­
lu lat miałaby młodego króla, gdyż 
zarówno Edward VII, jak i Jerzy V  
mieli sześćdziesiątkę za sobą, gdy 
wstępowali na tron. I tutaj czoła ob­
serwatorów poczęły się marszczyć, a 
w oczach widniała troska i pytanie:
»Co z ciebie będzie?«.

Martwi Anglików fakt, że przy­
szły ich władca mało dotąd okazywał 
zainteresowania dla spraw politycz­
nych. Książę Walji jest przeciwień- ;
stwem znanego w dziejach typu na- '
stępcy tronu, który nie może się do­
czekać chwili wstąpienia na tron i dla- I 
tego pozostaje w konflikcie, nieraz 
ostrym, ze sprawującym rządy mo- (
narchą. Z  księciem Walji rzecz ma się 
wręcz przeciwnie, gdyż, jak opowia­
dają ci, którzy go znają dokładnie, 1
pragnąłby odłożyć możliwie moment 1
włożenia korony, o ile by to tylko od 
niego zależało.

Dalej jest jeszcze jeden poważny 
powód do zmartwienia. Książę Walji 
jest uporczywym kawalerem i nie m y­
śli o ożenku, mimo że parokrotnie 
pojawiły się projekty w tej kwestji. 
Młodszy brat jego, książę Jorku, już |
jest żonaty i ma małą córeczkę. N a­
tomiast książę Walji strzeże zazdro- 1
śnie swojej wolności i, jak powiadają, 
korzysta z niej w dość szerokim za- j

kresie, wybierając sobie towarzystwo, 
według własnego upodobania. Częste :
i długie podróże po świecie również \
podejmowane były przez następcę 
tronu raczej z punktu widzenia roz­
rywki i zabawy.

Lata mijają, a troska malująca się ; 
w oczach miljonów obserwatorów 
wzrasta w sposób widoczny. I oto 
nadchodzi wiadomość, że książę Walji 
sprzedaje swoje konie myśliwskie, co 
oznacza, że zaniecha na przyszłość 
karkołomnych polowań konnych, a 
wiadomość tę dopełnia druga, mówią­
ca, że — następca tronu zwiedza okrę­
gi górnicze, dotknięte nędzą, wchodzi 
do domów najuboższych i śpieszy z 
pomocą. Sympatyczny młody czło­
wiek zaczyna widać przygotowywać 
się na serjo do pełnienia królewskich 
obowiązków. (j.)

R E W E L A C JE  H O LEN D ERSKO - 
N IEM IEC K IE H UM BUGIEM .

Bruksela, 27 lutego. (PAT). Na 1
wczorajszcm posiedzeniu, Iz.ba po dys­
kusji nad interpelacjami w sprawie o- 
publikowania przez dziennik holender- !
ski rzekomego tajnego paktu francus- i
ko-bclgijskiego, przyjęła jednomyślnie 
wniosek aprobujący oświadczenia rzą­
dowe- w tej sprawie i przyłączający się 
do protestu rządu. Hymans zabierając 
glos, nazwał dokument falsyfikatem.
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Wniosek przeciwko Ministrowi Czechowiczowi
odesłał Sejm do Komisji Budżetowej.

Warszawa, 26 lutego (PAT.)- Po 
odesłaniu do komisji prawniczej pro­
jektu ustawy o taksie notarjalnej, po­
seł W o ź n i c k i  (Wyzw.) uzasadniał 
wniosek o pociągnięcie Ministra Skar­
bu Czechowicza do odpowiedzialności 
przed Trybunałem Stanu.

Marszałek wyjaśnił, iż w myśl art. 
5-go ustawy o Trybunale Stanu dys­
kusja może mieć jako przedmiot dwa 
wyjścia: wniosek o przejście do po­
rządku dziennego, albo wniosek o o- 
desłanie sprawy do komisji.

Następnie zabrał głos Wiceminister 
skarbu G r o d y ń s k i ,  który w zwią­
zku z twierdzeniem posła Woźnickie­
go, jakoby budżet na r. 1927/28 był 
pierwszem przekroczeniem budżeto- 
wem w dziejach naszej skarbowości, 
stwierdził, że w latach 1924, 1925 i
1926 przekraczano budżety, a legali­
zacja następowała znacznie później. 
W r. 1925 dokonano szeregu przekro­
czeń na ogólną sumę 148 miljonów, 
a legalizacja tej kwoty nastąpiła do­
piero na wniosek obecnego Rządu, po­
stawiony z końcem r. 1926.

Oświadczenie Premjera Bartla.
Następnie zabrał głos Prezes Rady 

Ministrów B a r t e 1, składając nastę­
pujące oświadczenie:

Oskarżacie Panowie Ministra Skar­
bu, za którym stoi cały Rząd, że prze­
kroczył budżet na r. 1927/28 bez zgo­
dy ciał ustawodawczych. Niech mi 
wolno będzie stwierdzić, że fakty prze­
kroczenia budżetu są w gospodarce 
naszej zjawiskiem bynajmniej nie no- 
wem, że zachodziły dotychczas oraz, 
że przyzwalanie ciał ustawodawczych 
było zawsze ex post. Dopiero w miarę 
ustalania się nowych stosunków go­
spodarczych, w miarę doskonalenia 
się nowych warunków pracy, o- 
we przekroczenia budżetowe bę­
dą malały i z czasem ograniczone zo­
staną do minimum. Wykluczone one 
nigdy nie będą. Powstanie prawo bu­
dżetowe, które sprawy te ureguluje

Poseł K r z y ż a n o w s k i  (B. B.) 
oświadcza, iż rozprawa wykazałaby 
całą nicość i bezpodstawność zarzu­
tów podniesionych przez wnioskodaw­
cę. Mimoto stawia wniosek o przejście 
nad tą sprawą do porządku dziennego, 
samo bowiem odesłanie do komisji 
wyrządziłoby Państwu znaczne szko­
dy, gdyż niewątpliwie nie oddziałało­
by korzystnie na kredyt Państwa.

Następnie miał przemawiać poseł 
R  y b a r s k i (Kl. Nar-). Gdy mówca 
ukazał się na trybunie, na ławach B. B. 
powstała wielka wrzawa i zaczęto wo­
łać: „Żyrardów! Kucharski!. Poseł R y- 
barski napróżno usiłował dojść do gło­
su, a ponieważ wrzawa nie milkła, 
przewodniczący zarządził przerwę. 
Gdy poseł Rybarski wstąpił ponownie 
na trybunę, powstała i tym razem 
wrzawa na ławach B. B. Wobec cią­
głego ogłuszającego krzyku, poseł R y ­
barski przemówienie swe podyktował 
stenografom. Oświadczył on między 
innemi, że Klub Narodowy głosować 
będzie za odesłaniem wniosku do ko­
misji.

pod względem formalnym. Owe pra­
wo budżetowe, jest w stadjum tworze­
nia. Etapem jego rozwoju jest ustawa 
skarbowa na r. 1929/30. Oświadczy­
łem, bodaj trzykrotnie, że wraz z 
zamknięciem rachunkowem za rok 
1927/28 Rząd przedłoży Sejmowi pro­
jekt dodatkowej ustawy skarbowej, 
obejmującej przekroczenia budżetowe 
z tego czasu.

Taktyka wałczących z Rządem 
polegała na unikaniu uderzeń fronto­
wych i na stosowaniu ataków na po­
szczególne patrole Ministerjalne. Tak­
tyka dawała Panom niekiedy sukcesy, 
które — raczą Panowie to przyznać 
— były tylko pozorne. Oprócz zwy­
kłej broni usiłujecie Panowie zastoso­
wać i broń gazową, gazy duszące. 
Chcecie Panowie, aby tumany wytwo­
rzonego tu politycznego iperytu za-
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Wickham Stead.
Nazwisko Mr. Steada było już od- 

aawna głośne. Obecnie stało się ono 
jeszcze bardziej znane z powodu opu­
blikowania przez Steada w jego pi­
śmie „Review of reviews“  znanego me- 
morjału gen. Groenera, min. niemiec­
kiej Reichswehry, skierowanego prze­
ciw Połsce.

Stead nietylko opublikował ten 
memorjał (usprawiedliwiający zbroje­
nia niemieckie rzekomo agresyw- 
wnemi zamiarami Polski wobec Prus 
Wsch.), ale równocześnie zwrócił się 
o wyjaśnienia w tej sprawie do pol­
skiego Ministra Spraw Zagrań., p. Za­
leskiego. Wyjaśnienie ministra Za­
leskiego, nadesłane na ręce Mr. Steada, 
zdezawuowało poważnie opinję Groe­
nera. Polski Minister zadał kłam argu­
mentacji niemieckiej i oświadczył, że 
Połska gotowa jest do zawarcia trak­
tatu gwarancyjnego w sprawie granic 
z Niemcami.

Obecnie Mr. Stead pomieścił w 
„Review of reviews“  obszerny arty­
kuł, nawiązujący do odpowiedzi Mi­
nistra Zaleskiego- Znakomity publi­

cysta angielski przygważdża całą spra­
wę w obecnym jej momencie, kieru­
jąc ostrze swych wywodów przeciwko 
Niemcom. Oświadcza, że idzie tu o 
kwestję ogólno-europejską i że w imię 
prawdy, trzeba teraz dążyć do w ykry­
cia ciemnych sił, które chcą naruszyć 
pokój europejski. Są dwie sprzeczne 
deklaracje: ministra niemieckiego i mi­
nistra polskiego. Ktoś tu musi mówić 
nieprawdę. Jeżeli Niemcy pragną is­
totnie porozumienia i współpracy z 
Polską, mają teraz — wobec oświad­
czenia polskiego ministra — otwartą 
drogę. Mogą wysondować całą rzecz 
w Warszawie. Jeśli twierdzenie mini­
stra Zaleskiego, okaże się niezgodne

z zamiarami politycznemu Rządu pol­
skiego — wtedy wyjdzie na jaw zła 
wola Polski. Ale jeśli się pokaże, że 
polski minister pisał szczerą prawdę, 
wówczas Niemcy powinni zagwaran­
tować spokojnie swoją pozycję pań­
stwową na Wschodzie, i zbrojenia gen. 
Groenera będą niepotrzebne.

Mr. Stead postawił Niemców w 
położeniu bardzo przykrem, wystawił 
ich uczciwość polityczną na dotkliwą 
próbę. Albo — albo. Musi się teraz 
wyjaśnić, po czyjej stronie jest dobra 
wola i słuszność, a po czyjej niecna 
intryga i zachłanność.

Kim jest Mr. Wickham Stead? 
Jest jednym z najznakomitszych pu­
blicystów europejskich w wielkim sty­
lu. Jest świetnym i bystrym znawcą 
polityki europejskiej ostatnich cza­
sów, autorem doskonałej książki pt. 
„Trzydzieści lat życia politycznego w 
Europie".

Należy do tych dziennikarzy, któ­
rzy pracę swoją opierają na rozległej 
wiedzy i żywią wysokie mniemanie o 
miedzynarodowem posłannictwie pra­
sy, o jej walorach moralnych i poli­
tycznych. Na koncie życiowem Mr. 
Steada zapisana już jest spora garść 
wystąpień doniosłych i czynów pu­
blicystycznych o ogólnem znaczeniu.

Zaczął swą karjerę, jako korespon­
dent „Timesca“  w Niemczech, u szczy­
tu rządów Wilhelma II-, i on to był 
pierwszym, który zaczął otwierać o- 
czy Anglikom na kabotynizm i gran- 
dilokwencję niemieckiego cesarza oraz 
na obłęd militarystyczny Niemiec. Po 
krótkim pobycie w P^zymie znalazł się 
w Wiedniu i tu odkrył znowu intrygi 
Aerenthala, zmierzające do wciągnię­
cia Francji do aljansu kontynentalne­
go pod egidą Niemiec. On to infor­

mował dalej króla Edwarda VII, w 
czasie jego bytności w Karlsbadzie, o 
nastroju umysłów w Niemczech i ro­
snącej nienawiści do Anglji. W prze­
dedniu wojny zaryzykował pobyt w 
Alzacji i miał sposobność do dokład­
nego poinformowania opinji angiel­
skiej o postępowaniu Niemców w tym 
kraju i o głośnym procesie w Saverne.

Po wybuchu wojny Mr. Stead jest 
w Londynie. Był to jeszcze moment, 
gdy propaganda niemiecka rozpusz­
czała swoje zagony w Anglji, chcąc 
za wszelką cenę przeszkodzić inter­
wencji Wielkiej Brytanji na rzecz Fran­
cji. Opinja angielska była podzielona; 
w samym rządzie Asąuitha przejawia­
ły się nawet tendencje przeciwko in­
terwencji, przeciw przystąpieni .1 do 
obozu antiniemieckiego. Mr. Stead był 
wtedy tym, który poważnie paraliżo­
wał sprytne kroki niemieckie, medo- 
puszczał do drukowania w „Timesie" 
inspirowanych niemieckich deklaracyj 
i tez wojennych.

Pożyteczna propaganda Mr. Stea­
da odbywała się zresztą nietylko na te­
renie Anglji; sięgała ona także do Fran­
cji i Włoch. On to informował opi­
nję koalicyjną o historycznym rozwo­
ju militaryzmu niemieckiego, on po­
ruszał żywo i głęboko szereg aktual­
nych kwestyj i wypadków, związa­
nych z wojną, przyczyniając się wal­
nie do zorganizowania jednolitego 
frontu propagandowego koalicji.

Steadowi zawdzięczać należy — 
jak pisze „Messager Polonais" w w y­
czerpującej jego charakterystyce — 
zwrócenie , uwagi na aktywność nie­
miecką na Wschodzie Europy i na t. 
zw. Bliskim Wschodzie.

Mr. Stead był w czasie wojny dy­
rektorem „Tim esa"; dzisiaj jest redak­
torem i kierownikiem polityczi. ym 
„P„eview of reyiews".

Mr. Stead nie jest wrogiem dzńiej- 
szych Niemiec, jakby ktoś mógł są­
dzić z jego wystąpień. Pragnie zgod­
nego współżycia Niemców z innemi 
narodami. Zwalczał tylko zawsze wo­
jujący nacjonalizm niemiecki i zaku­
sy pangermańskie, jak dzisiaj walczy 
— oto jego słowa — „przeciw ciem­
nym mocom w życiu międzynarodo- 
wem". Niema też zaufania do r< zu- 
mu politycznego Niemców, do ich in­
teligencji w kwestjach politycznych, 
posądza ich o doktrynerstwo, upór i 
uprzedzenia, których nie można z 
nich wykorzenić- Polskę zna dobrze, 
bawił w Warszawie w r. 1926 i intere­
sował się żywo sprawami polskiemi.

W  problemach, które porusza i 
konsekwentnie rozwiązuje, jest bez­
stronnym; nie kieruje się ani sympa- 
tjami, ani antypatjami osobistemi

Akcentuje konieczność jasnych i 
uczciwych dróg w polityce, i z tego 
punktu widzenia wyniósł także obec­
nie na forum publiczne drażliwą kwe­
stję memorjału Groenera o rzekomej 
potrzebie antipołskich zbrojeń. (-i-)

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 27 lutego 1929.

Ruch służbowy na obszarze Woje­
wództwa Tarnopolskiego.

E T A T  M IN ISTERSTW A  R O LN IC ­
TW A.

Wojewoda tarnopolski przyjął le­
karza weterynarji Edmunda R o s e n -  
s t o c k a do służby w Starostwie po- 
wiatowem w Podhajcach w charakte­
rze kontraktowego zastępcy powiato­
wego lekarza weterynaryjnego w VIII. 
grupie uposażenia.

JA N  DĄBROWSKI.

Dokoła „L,enory“ .
(Dokończenie.)

Skoro już szukamy złych stron 
w dobrej powieści, to wspomnieć trze­
ba o stylu »Czarnych skrzydeł«, który 
znajduje licznych przeciwników. Na 
kategoryczne: »nie podoba mi się« — 
przystaćbym nie mógł. Styl ten jest 
ustawicznem pokonywaniem trudno­
ści, jaką sprawia potrzeba skrótów. Na 
tysiącu stron dużej, dwutomowej po­
wieści mieścić się musi treść, która w 
szerokiem rozwinięciu rozsadziłaby 
wszelkie ramy przestrzenne. Autor nie 
może jej rozwijać w nieskończoną ilość 
scen, w których kilkadziesiąt czy bo­
daj tylko kilkanaście osób zdołałoby 
wypowiedzieć się całkowicie. Wszyst­
ko jest streszczeniem, skrótem, uję­
ciem w pewnej perspektywie. Język 
tych skrótów, tego malowania szero- 
kiemi plamami, ustaY/icznego wysiłku 
utrzymania wibracji życia — musi być 
niespokojny, czasem nawet wysilony, 
nabrzmiały. Jak  każdy język epopei, 
nie może on być naszą mową poto­
czną, lecz stylem zgóry obranym, w 
którym utrzymać się konsekwentnie 
należy.

Jeśli mam się spowiadać z osobi­
stych swych gustów i upodobań, to 
wyznaję, iż bliższą mi i cenniejszą w y­
daje się ta część twórczego dorobku 
Kadena, która obejmuje jego prozę 
nowelistyczną od »Przymierza serc« 
(1923 r.), poprzez głęboko wartościo­
wy cykl »Miasta mojej Matki« do po­
przedzającej »Lenorę« książki »Euro- 
pa zbiera siano«. Przedewszystkiem 
dlatego, iż osiągniętą w tych dziełach 
prostotę i jasność stylu i koncepcji u- 
ważam za szczytowy punkt, do które­
go dojść może pisarz w doskonaleniu 
swych środków ekspresji. Prostota nie 
jest ubóstwem, lecz odtrąceniem wszy­
stkich drugorzędnych środków w ywo­
ływania efektów, osiągnięciem w y­
razistości linji, podporządkowaniem 
wszystkiego naczelnemu celowi. Kon­
cepcja nowel Kadena jest tak wyrazista 
i konsekwentna, iż słowa stają się pro-

stemi a pełnemi znaczenia, by nie za­
ciemniać tej wyrazistości. Treść m y­
ślowa utworu i jegq forma stylowa nie 
są czemś rozłącznem, są to tylko dwie 
strony tej samej rzeczy, które wyod­
rębnić możemy tylko w abstrakcji. 
Każdy utwór jest treścią ubraną w for­
mę. Każda forma jest formą dla jakiejś 
treści. Treść jasna, przez samego pisa­
rza widziana z dostateczną wyrazisto­
ścią, nie będzie nigdy zaciemniona 
przez słowo. Barok językowy wyrasta 
z braków treści, pokrywa je, osłania tę 
niedostateczną wyrazistość widzenia, 
która zwykle dla samego pisarza pozo­
staje nieuświadomioną.

W nowelach Kadena niema tego 
niedostatecznego uświadomienia. Jest 
w nich wywiedzione na jaśnię wszyst­
ko, do ostatecznych konsekwencji, do 
ostatniej pointe’y. Są może rzeczy gor­
sze i lepsze, ale między temi są małe 
arcydzieła, które na trwałe pozostają w 
literaturze. Z dnia na dzień, w pośpie­
chu, goniąc za aktualnością, obwie­
szczamy raz po raz nowe powstające 
kierunki, wynosimy jakieś »niezmier­
nie ciekawe« próby, cc raz kogoś i coś 
zapowiadamy —• nie spostrzegając się 
wcale, że kierunki po paru latach stają 
się obrzydliwą nranjerą i poprostu nie 
wypada już o nich mówić, a ciekawe 
próby idą na makulaturę. Może ze­
chcemy sobie przypomnieć, że w ciągu 
niespełna dziesięciu lat przepuściliśmy 
przez młynek i odsypaliśmy na plewy: 
ekspresjonizm, futuryzm, supra-rea- 
lizm, dadaizm — a o tern wszystkiem 
mówiło się nie bez namaszczenia i 
przeświadczenia, że teraz coś się za­
cznie, nadciąga nowa epoka. Spora 
ilość genjuszów z dobą Młodej Polski 
legła w bezpowrotnem zapomnieniu, 
obok niemniej sporej liczby protagoni- 
stów nowej epoki. To, co zostaje w 
literaturze, to jest bardzo niewiele i 
z reguły nie rodzi się to z owego zgieł­
ku i rozgwaru.

Nowele Kadena wyrosły też jak- 
gdyby poza swoim czasem, zdała od 
jego gwaru, z wysiłku rzetelnie podję­
tego i opłaconego stokrotnie. Za to 
właśnie ie cenię i lubię. Ponieważ trwa­
ją ;one w moiem wspomnieniu, wracam

do nich chętnie myślą i lubię sięgać po 
te książki, dlatego mniemam, że pozo­
staną one w literaturze, to jest w pa­
mięci czytelników, jak pozostają w 
mojej.

Zwracam jeszcze uwagę na jedną 
cechę twórczości Kadena: na jego dro- 
bnowidztwo, — widzenie każdych, 
najdrobniejszych drgnięć duszy i serca 
ludzkiego. W potocznem zdarzeniu, w 
zwyczajnem powiedzeniu, w kilku na- 
pozór nieznaczących słowach — (dla 
Kadena) otwiera mu się psyche czło- 
y/ieka. Jego nowele są skomponowane 
z sytuacyj napozór nieznaczących, 
zwyczajnych, z małych, w kilku sło­
wach zawartych powiedzeń. Całość 
dopiero, z tych drobnych kamyków, 
niby misterna mozaika ułożona, otwie­
ra nam głębokie perspektywy na naj­
istotniejsze sprawy życia ludzkiego. 
Ta właściwość talentu Kadena czyni 
go nowelistą znakomitym, bo wnętrze, 
dusza człowieka otwiera się przed jego 
ostrym wzrokiem w każdym drobnym 
ułamku rzeczywistości. Lecz to samo 
sprawia, iż mojem zdaniem, jego wiel­
kie powieści są przetłoczone szczegó­
łami, obserwacjami, masą tych dobrze 
spostrzeganych drobnych zdarzeń, lecz 
gubią się w nich zasadnicze linje kon­
strukcyjne.

»Czarne Skrzydła« — epopeja lu­
dzi małych, wydają mi się chwilami 
takiem nadmiernie wyrosłem rojowi­
skiem szczegółów, które stwarza obraz 
tłumny, lecz nie zawsze daje obraz tłu­
mu. Są to zastrzeżenia bardzo niezna­
czne, skoro tuż po nich trzeba pod­
nieść walory tak wielkie, jak naprzy- 
kład, iż kapitalna scena w powieści — 
pożar i katastrofa na kopalni, jest do­
skonała i to właśnie dzięki temu moc­
nemu trzymaniu się przy szczegółach, 
przy drobnych i nieznacznych, ale 
jakże znamiennych rysach, unikając 
wszelkiej, nawet najlżejszej przesady, 
wszelkiej papierowości. Tu się czuje, że 
wyobraźnia autora nie pracuje w pró­
żni, lecz czerpie swe siły i zasoby 
z gruntu, z wrośnięcia w środowisko 
ludzkie, w warunki pracy kopalnianej.

Skoro jednak postanowiłem obok 
tego, co dobre, mówić o tem, co lepsze

— to wyznaję mimo wszystkiego, co 
przed chwilą powiedziałem, iż ogrom 
budowy poY/ieści, który mógł znęcić 
pisarza do poczęcia i wykonania, gigan­
tycznej pracy, dla mnie, czytelnika, 
stanowi raczej przeszkodę. Wydaje mi 
się, że mój czytelniczy stosunek do 
nowel Kadena jest bliższy i serdeczniej­
szy, że je potrafię lubić i kochać się 
w niektórych z nich, podczas gdv 
»Czarne skrzydla« wywołują raczej 
wrażenie podziwu. Być może, iż jest to 
ten wielki wysiłek twórczy, którego 
pisarz raz w życiu tylko dokonywa: 
próba siły własnej, na którą trudno 
odważać się dwa razy. jeżeli tak — nie 
będę żałował, jeśli Kaden wróci do no­
welistyki łub pisać będzie jednotomo­
we, zwarte, ograniczone Yvr rozmiarach 
powieści, będące przy dobrej kompo­
zycji rozszerzonemi nowelami. Roz­
miary nie mają żadnego znaczenia. 
Każda z nowel w --Zapomnianej olszy- 
nie« zawiera tyle treści, iż starczyłoby 
jej na powieść.

Nie będziemy mieli żadnego wpły­
wu ani ja, ani ty, czytelniku, ani nikt 
inny na dalsze zamysły twórcze Ka­
dena. Jego talent jest w petni sil, sam 
pisarz — w doskonałej formie, »Czarne 
skrzydła« idą doskonale 1 budzą tysią­
czne dyskusje za i przeciw. Słuchając 
ich, poczynamy rozumieć, iż nic nie 
można powiedzieć pewnego i stanow­
czego, bo to, co jednemu z nas wyda 
się wydatną zaletą, do drugiego nie 
przemawia wcale, zaś co zdaje się nam 
brakiem poważnym, innemu nawet na 
myśl nie przychodzi. Jedno jest pew- 
nem, iż powieść, budząca tak wielkie 
zainteresowanie i żywą myśli wymia­
nę, musi być jednakże dziełem niepo- 
wszedniem i dotykającem sprawy w  
dzisiejszej dobie nader żywotnej. Po­
wszechną letnią oziębłość dla literatury 
ze strony szerokiego ogółu czytelni­
czego »Czarne skrzydła« przełamały 
zwycięsko, jak odważny statek, prze­
rywający martwotę blokady. N a równi 
z innemi ważnemi zdarzeniami dnia, 
literatura panuje nad zmysłami, oży- 
wia je, zmusza do wymiany zdan. Taki 
fakt nie zdarza się codzien.
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KRONIKA
K A L E N D A R Z

Rz.-kat. A leksandra 

Gr.-kat. A w ksentja

W sch ód  sło ń ca  g  6  m 29 

Z ach ód  n  *  17 n  10

D łu g o ść  dn ia  g  10 m 41

LW OW SKA
T E A T R  WIELKI.
Środa 27 lutego „B o ry s  G o d u n o w 11.
C zw artek  28 lutego o godz. 7 .30 „K s ię ­

żn iczka D o laró w 11.
P iątek  1 m arca o godz. 7 .30 „ Ju lja n  Sta- 

n islaw ow icz11 sztuka A rtu ra  Ć w ikow skiego  
(prem iera).

P rem iera „ Ju lju sza  Stan islaw ow icza" 
trzyak to w ej sztuki A rtu ra  Ć w ikow skiego, 
k tórej wielbiciele teatru  oczekują ze zrozu ­
m iałem  zainteresow aniem , ukaże się w  piątek 
i-g o  m arca b r. D yrek c ja  T e a tru  doceniając 
w ysoką w artość sceniczną tej sztuki dala jej 
p ierw szorzędną obsadę artystyczną. D ram aty­
czną postać ty tu ło w ą Stanislaw ow icza kreow ać 
będzie p. Strach ocki, k tó ry  rów nocześnie p ra­
cuje nad realizacją tej niesłychanie ciekaw ej 
now ości dram atycznej.

T E A T R  M AŁY.
Środa 27 lutego „M u rzyn  W arszaw ski1’ . 
C zw artek  28 lutego o godz. 7 .30  „M u rzyn  

w arszaw ski11.
P iątek 1  m arca o godz. 7 .30  „M u rzyn  

w arszaw ski1’ .

T eatr  Mały w ystaw ia w  p rzysz łym  ty g o ­
dniu jako drugą prem ierę sztukę ulubionego 
w  całej W arszaw ie ak tora-litera ta  Ju ljan a  
K rzew iń skiego  pt. „N o c  przed ślubn a". A u tor, 
k tó ry  był przed la ty  rów nież ulubieńcem  
L w o w a, pracując przez szereg lat na scenie 
lw ow skie j, m a za sobą już k ilka  chlubnych 
prac scenicznych, jak  „M a jo r U ła n ó w ", —  li­
bretto  do opery „C a sa n o w a " i w . in. „N o c  
przedślubna11 jest to  rozśm ieszająca do łez 
kom edja farsa, pełna nieporozum ień, arcyko- 
m icznych pow ik łań  sytu acyjn ych , kończących 
się trium fem  teorji odm ładzania przez dr. W o- 
ronow a. Szereg kom iczn ych  ty p ó w  w  tej 
sztuce odtw arzają  pp. D obrzańska, P etryk ie - 
w iczów na, D obrzański (reżyser sztuki) C zaki. 
K alin ow ski i R uszkow ski.

Dziś wieczorem  daje T eatr M ały w  dal­
szym  ciągu świetnie graną pełną hum oru  i 
dow cipu  kom edję Słonim skiego „M u rz y n  
w arszaw ski11.

Prof. Egon Petri udziela 2, 3 i 4 m arca 
lekcji w  Szkole m uzycznej S. K asparek (ul. 
Kochanowskiego 4). K an celarja  Sz k o ły  Dizyj- 
muje dodatkow e w p isy na lekcje lub hosp i­
tacje. • 15 7 3

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „G olgota m iłości11.
C H IM E R A : „Z ło ta  Lilja".
C A S IN O : „C ó rk a  szeika1" .
C O L O S S E U M : „M a x  kró lem  c y rk o w ­

c ó w " oraz „Szczęście u k o b ie t".
F A T A M O R G A N A ; „A tla n ty d a 11.
G R A Ż Y N A ;  „T a jem n ica  Starego R o k u " .
K O P E R N IK : „A w a n tu rn icza  kelnerka z 

M on tm artru 11 oraz „A rty s tk i bez szm in k i".
L E W ; „A d ju ta n t"  (Zam ach na C ara).
L U N A : „B ran ka czerwonego w odza".
M A R Y S IE Ń K A : „A w a n tu rn icza  kelnerka 

z M o n tm artru " oraz „A r ty s tk i bez szm in k i".
O A Z A : „A n ioł u licy".
P A Ł A C E : „K arjera  dzisiejszego m ło­

dzień ca".
P A N ; „P rzed w io śn ie ".
P A S A Ż : „T o m  i T o n y  zw ycięża ją".
P R O M IE Ń : „C a r  M ikołaj I I . —  O jciec 

H a p o n " .
U C IE C H A : „ W  kajdanach".

Odwołanie zebrania dyskusyjnego. Z ap o­
w ied ziany zaproszeniam i w ieczór d y sk u sn n y  
u rządzon y staraniem  Z jednoczenia p racy  W si 
i M iast i K lubu  In teligencji R epublikańsko- 
D em okratyczn ej z referatem  sen. p ro f. dr. 
Stanisław a Z akrzew skiego  został od w ołany z 
po w o d ów  n atu ry technicznej. P rzy sz ły  term in 
w ieczoru  dyskusyjnego  i referatu  zostanie po­
dany do w iadom ości.

A kad . Z w iązek  Strzeleck i. W  czw artek  
28 brn. o godz. 17  (5) w  lokalu  K om endy 
O kręgu p rzy  ul. G ród eckie j 69, odbędzie się 
w alne zebranie A kad . Z w iązk u  Strzeleckiego 
(m. in. nastąpi w y b ó r now ych  władz).

O „a k c ji katolickiej" m ów ić będzie w  
czw artek  28 bm . o godz. 7 w iecz. w  C zyteln i 
K ato lick ie j ks. prof. Stach.

D rugi w ykład dra K . Sośnickiego pt. 
„C h a ra k te ry sty cz n e  cechy w ych ow ania  w  
współczesnej szkole p o lsk ie j" odbędzie się w  
środę 27 bm . o godz. 19 -te j (7-m ej) w  sali 
K op ern ika U n iw ., u l. M arszałkow ska 1.

W  K ato l. Z w iązk u  Polek  odbędzie się 1 
m arca (piątek) o 5 popo ł. (ul. R u tow skiego  
13 )  w y k ład  ks. p ro f. un iw . H en ryk a  ^Cichow- 
skiego na tem at „Stosun ek duchow ieństw a do 
inteligencji w  akcji k a to lick ie j" .

W ykłady o chorobach wenerycznych. S ta­
raniem  U niw ersytetu  Ludow ego we Lw ow ie 
odbędą się w  środę 27 i w  czw artek  28 bm . 
w  sali żółtej Izb y  przem ysłow o-handlow ej 
Boularda 5, w y k ład y  p. dra H . M ierzeckiego 
na tem at „C o  to  są ch oroby w en eryczn e" i 
„W a lk a  jednostki i państw a z chorobam i we- 
neryczncm i w  przeszłości i ch w ili obecn ej". 
W yk ład y ilustrow ane będą film em  naukow ym  
i licznem i przeźroczam i. W stęp ty lk o  dla 
m ężczyzn. Początek o godz. 7-m ej w ieczorem .

W alne Zebranie K oła Studentek W y ż ­
szych U czeln i L w o w a odbędzie się dnia 2 
m arca br. w  sobotę o godz. 18 w  starym  
gm achu U n iw ersytetu  J .  K . p rz y  ul. M iko ła­
ja 4.

Na onegdajszem posiedzeniu Ko­
misji budżetowo-finansowej Rady 
Przybocznej, odbytem pod przewod­
nictwem r- Litwinowicza w obecnoś­
ci zastępcy Kom. Rządu dra Obmiń- 
skiego referent generalny budżetu dr. 
Brzeski referował dalsze działy budże­
tu na rok 1929/30, — i tak: wydatki 
na popieranie rolnictwa przedstawio­
ne przez referenta wynoszą 20.600 zł., 
na popieranie przemysłu i handlu 
813.089 zł., na bezpieczeństwo pu­
bliczne 1,430.691 zł., wydatki rozmai­
te w kwocie 750.457 zł., na fundusz 
Muzeum przemysłowego 106.312 zł.— 
Nad poszczególnemu działami prze­
prowadzono obszerną dyskusję, uchwał 
jednak na razie nie powzięto.

W  sprawie projektowanej podwyż­
ki czynszów. Wydział Tow. Ochrony 
Lokatorów i Sublokatorów we Lw o­
wie, na posiedzeniu 26 bm. uchwalił: 
1) zwołać w ciągu bieżącego tygodnia 
zebranie przedstawicieli wszystkich 
Związków i Organizacyj, które zade­
cyduje o stanowisku, jakie zająć nale­
ży w sprawie projektu Rządu, doty­
czącego podwyżki czynszów. 2) w y­
siać delegata na ewentualny Zjazd 
Zrzeszeń lokatorskich w Warszawie, 
w powyższej sprawie; 3) zwołać Wiec 
ogólny protestujący przeciw zamierzo­
nej podwyżce czynszów.

N a wczorajszej sesji Magistratu, 
odbytej pod przewodnictwem Komi­
sarza Rządu dra Nadolskiego, uchwa­
lono między innymi projekt nowego 
szematu płac dla pracowników Miej­
skich zakładów i przedsiębiorstw miej­
skich oraz warunki związane z wpro­
wadzeniem nowego szematu- Następ­
nie uchwalono dostawę 2.900 sztuk 
wodomierzy dla Miejskich zakładów 
wodociągowych rozdzielić między 
trzech oferentów, a mianowicie „A r- 
wogaz" w Poznaniu, Polską Fabrykę 
wodomierzy i gazomierzy w Toruniu 
oraz między firmę „Polski W odo­
mierz" w Poznaniu. Zezwolono Abra­
hamowi Markusowi i Bercie Seifom 
na dobudowę 2-piętrowej oficyny w 
realności L. 14 ul. Bema, zezwolono 
dalej Janinie Martulowej na wzniesie­
nie parterowego magazynu w realnoś­
ci L. 14 ul. Issakowicza, a Janowi i A- 
licji Mikes na budowę Il-piętrowego 
domu z poddaszem przy ul. Bocznej 
Pijarów. Z  porządku dziennego u- 
chwalono budowę całego szeregu no­
wych dróg i ulic. Dalej uchwalono ze­
zwolić Leonowi i Sali Schall na nad­
budowę 2-go piętra w realności L. 1 1  
A. ul. Pijarów, drowi Peczynikowi na 
nadbudowę 2-go piętra w realności ul. 
Lwowskich Dzieci L. 2., p. Wandzie 
Sędzimirowej na nadbudowę 3-go pię­
tra ul. św. Teresy L. 2., Józefowi R a­
tajowi na nadbudowę i-go piętra w 
realności przy drodze Lubieńskiej- U- 
chwalono dalej statut poboru opłat 
adm inistracyjno-budowlanych. Uchwa 
łono wypłacić Lwow. Towarzystwu 
Ratunkowemu resztę subwencji na rok 
1928/29 w sumie 13.575 zł. — W  koń­
cu przyjęto do Związku Gm iny Samu­
ela Kordona, dra Władysława Kuhla 
i Ignacego Pawłowskiego.

Pomoc ofiarom mrozów. Z uchwa­
ły Obywatelskiego Komitetu doraźnej 
pomocy ofiarom surowej zimy Sekre- 
tarjat Komitetu rozesłał wczoraj mię­
dzy najuboższych czterdzieści kilka 
przekazów z datkami od 5— 20 zło­
tych, stosownie do ilości rodziny.

Polskie Stowarzyszenie Złotego 
Krzyża (Lwów, plac św- Ducha 1. 1) 
zawiadamia swoich członków, że dru • 
kowane prospekty co do pensjonatu 
w Krynicy i mieszkań w Truskawcu 
można już otrzymać za nadesłaniem 
zaadresowanej do siebie i ofrankowanej

koperty większego formatu, oraz do­
łączeniem osobno znaczka pocztowe­
go za 20 gr. od prospektu. Zgiosze- 
nią o przydział mieszkań w Krynicy 
i Truskawcu nadesłać należy najpóź­
niej do 25 marca 1929. Komunikat o 
ulgach w innych miejscowościach ką­
pielowych będzie można otrzymać w 
powyższy sposób około połowy kw ie­
tnia b. r.

»Poradnia Zdrowia«. »Miejski W y­
dział Zdrowia« w zrozumieniu potrzeb 
czasu otwiera bezpłatną »Poradnię 
Zdrowia« przedmałżeńską i małżeńską. 
Służyć ona będzie również radą i po­
mocą młodzieży płci obojga, w jej kło­
potach zdrowotnych, zwłaszcza w o- 
kresie dojrzewania, który tak często 
narusza równowagę fizyczną i psychi­
czną młodego osobnika. Instytucja ta 
zastąpi wygasający typ lekarza domo­
wego, który dawniej jak prawdziwy 
przyjaciel całej rodziny nietylko leczył 
w chorobie, ale przez swoją znajomość 
życia psychicznego członków rodziny 
radą i pomocą zapobiegał często wielu 
cierpieniom i zmartwieniom. Wobec 
tego, iże typ takiego lekarza domowego 
zanika, musimy zastąpić go akcją szer­
szą, która ma służyć jak najliczniej­
szym warstwom społeczeństwa. Celem 
tej akcji, będącej wypełnieniem jedne­
go z postulatów eugeniki i higjeny so­
cjalnej i myślą jej przewodnią — jest 
zapobiegać chorobom jednostki pozor­
nie zdrowej, zapobiegać chorobom i 
konfliktom rodziny i co najważniejsze, 
stać na straży zdrowia przyszłego po­
kolenia. Zakres działania tej »Poradni 
Zdrowia», oparty na doświadczeniach 
zebranych już zagranicą, gdzie takie 
poradnie cieszą się wielkiem uznaniem, 
rozszerzy się i pogłębi w miarę zainte­
resowania się nią publiczności i zdo­
bycia naszego własnego doświadczenia. 
Zarząd miasta wyposażył »Poradnię« 
w konieczne przybory i zezwolił na 
umieszczenie jej w lokalu »Miejsk. Sta­
cji Opieki nad matką i dzieckiem« 
przy ul. Chorążczyzny 1. 22. Dr. Anna 
Kogutowa udzielać będzie porad ko­
bietom w środy od 6—8 wieczorem, 
dr. Albert Damm mężczyznom w po­
niedziałki w tych samych godzinach.

D w ie wielkie kradzieże. Złodzieje lw o w ­
scy w łam aw szy się do handlu sk ó r J .  H . 
Schleichera p rz y  ul. Sobieskiego 12 , skradli 
m u tow ar w artości 30 tysięcy zlot. T k aln ia  
„W łó k n o p o l"  p rz y  ul. W ybranow skiego   ̂ 2 
poniosła dzięki ich w izycie  stratę w ysokości 
9 tysięcy zlot.

Spłonęła ochronka M. K . E . Ślusarz 
M iejsk, Z ak l. E lek tr . rozgrzew ając ru ry  w  
p artero w ym  bu d ynku  O ch ronki M. K , E 
im. Tadeusza R u tow sk iego  w y w o ła ł pożar, 
którego  pastw ą padła cała ochronka. Z  tru ­
dem  uratow ano sąsiedni budynek 2-piętro- 
w y . Szkoda znaczna.

STOŁECZNA
Muzeum przemysłu. Po Wystawie 

Powszechnej w Poznaniu pozostanie 
znaczna liczba eksponatów w ytwór­
czości polskiej, które ulegną zniszcze­
niu lub rozproszeniu bez żadnej ko­
rzyści dla społeczeństwa. Przewidując 
taką ewentualność, grono osób z pre­
zydentem miasta inż. Z. Słomińskim 
na czele, podjęło myśl uratowania tych 
zbiorów przez utworzenie Muzeum 
przemysłu w Warszawie. Odbyło się 
posiedzenie inicjatorów tego przedsię­
wzięcia z udziałem prezydenta miasta 
inż. Z. Słomińskiego, b. Ministra St. 
Iwanowskiego, inż. Miączyńskiego, dy­
rektora Muzeum Narodowego Br. 
Gembarzewskiego i prezesa A. Poni­
kowskiego. Po referacie p. Miączyń­
skiego omówiono szczegóły otwarcia 
sprawy Muzeum, przyczem postano­
wiono przyszłemu Muzeum nadać cha­
rakter oddzielnej jednostki przy bez­
pośrednim współudziale Muzeum Prze 
mysłu i Roln. Miejsce dla przyszłego 
Muzeum upatrzone zostało obok Mu­
zeum Narodowego na dotychczaso­
wym terenie szpitala św. Łazarza. Inż. 
Miączyńskiemu zlecono opracować 
szczegóły techniczne i kosztorys ko­
niecznych robót. Postanowiono doko­
optować do komitetu organizacyjnego 
p. Leśniowskiego, dyr. Muzeum Prze­
mysłu i Rolnictwa. W  końcu uchwa­
lono poczynić starania o przekazanie

niektórych zbiorów W ystawy Poznań­
skiej dla przyszłego Muzeum.

KRAJO W A
T A R N O P O L . Pożar. O negdaj o godz. 

i-szej w  południe w yb u ch ł pożar w  dom u 
Lazara Som m ersteina, p rzy  ul. O strow skiego 
14  i zn iszczył cały dach. Ponadto spłonęły: 
lokal fryz je rsk i Izyd ora  Spiegla i w arstat 
szewski Izaka A k tow itzera , ow ocarnia H elen y 
Leibstein , oraz m ieszkanie E fro im a Schifer- 
mana. Ja k  stw ierdzono, ogień pow stał przez 
zajęcie się drew nianej ścianki od żelaznego 
p iecyka w  fry z je rn i Spiegla. Szkoda w ynosi 
ponad 20 tys. zł.

C Z O R T K Ó W . Sam obójstw o ucznia. D nia 
14  lutego br. 17 - le tn i A dam  K iern ick i uczeń 
6  kl. powsz. w  C zo rtk o w ie  Starym  w y strza­
łem z rew olw eru  w  pierś usiłow ał popełnić 
sam obójstw o. C iężk o  rannego w  okolicę ser­
ca m łodzieńca odstaw iono do szpitala. P rz y ­
czyną rozpaczliw ego k roku  była niechęć do 
nauki.

D R O H O B Y C Z . O d czyt o [K onstytucji. 
D n ia 24 bm . o godz. 12  w  poł. odbył się sta­
raniem  Z w iązk u  Legjonistów  w  sali Sokoła 
odczyt posła p. W ojciechow skiego pt. „ P r o ­
jek t zm iany K o n sty tu c ji" . Prelegent w  p ó łto ­
ragodzinnym  referacie sch arakteryzow ał o- 
gólne tło, na którem  ro z g ry w a  się w alka o 
napraw ę ustroju  Rzeczj^pospolitej, poczem  
przeszedł do szczegółow ego przedstaw ienia 
p ro jektow an ych  zm ian K o n stytu c ji.. Zebrani 
nagrodzili m ów cę hucznem i oklaskam i.

B O R Y S Ł A W . Pom oc dla ubogich. M agi­
strat zorganizow ał akcję, m ającą na celu ulże­
nie doli bezrobotnych  i ubogich. Z aopatru je 
on potrzebu jących  w  w ęgiel i drzew o opałow e 
bezpłatnie, a nadto uru ch om ił herbaciarn ię 
m iejską, w  któ re j bezrobotni i ubodzy o trz y ­
m ują rów nież bezpłatnie herbatę i chleb. Po- 
zatem  prow ad zi się akcję dożyw ian ia ubogich 
dzieci w  w ieku  przedszkolnym , w yd a jąc  im 
herbatę, kakao i bułki. Frekw encja w  tych  
zakładach jest ogrom ną i z dnia na dzień 
podw yższa się ilość w yd aw an ych  porcji. N ie ­
zależnie od tego dożyw ia się na koszt M agi­
stratu  dzieci w  tu tejszych  szkołach pow szech- 
nych .

To i owo.

Sypie dalej!
Przygotowaną wczoraj impresję o 

odwilży wycofałem dyskretnie, choć. 
w innych organach prasy lwowskiej 
znajduję na ten ponętny i upragniony 
temat dłuższe artykuły.

Upragniony i groźny zarazem. 
Mrozy dokuczyły nam setnie, rozu­
miem więc tęsknotę marznących za 
słońcem i ciepłem. Groźny, bo nagłe 
ocieplenie powiększa rozmiary wiszą­
cej nad naszemi głowami katastrofy 
powodzi.

Dzisiaj rano powitał nas mróz kil­
kustopniowy.

— Nowa zima — narzeka ktoś w 
tramwaju, a sekundują mu wszyscy 
inni.

Jest jednak człowiek, który za nas 
wszystkich pilnie obserwuje wahania 
barometru; oblicza w myśli skrupulat­
nie, ile nowych centymetrów nasypało 
śniegu, ile z tej nadwyżki przybywa 
metrów sześciennych wody. Czy te 
ciągłe niespodzianki aury nie wywrócą 
mu doszczętnie wypracowanego w naj­
drobniejszych szczegółach planu akcji 
ratunkowej.

Naczelnik Wydziału bezpieczeństwa 
w Urzędzie Wojewódzkim przed snem 
obserwuje niebiosa i o świcie również 
spieszy do okna, by z przerażeniem 
ujrzeć Lwów pokryty nowym, nieska­
zitelnie białym całunem śniegu.

On czuwa, pewny, że w dniach gro­
zy stanie u jego boku cała ludność, bo 
tylko wspólnemi siłami uchronić się 
możemy przed skutkami powodzi.

_ _ _ _ _  (r '}

Sensacyjny proces 
dr. Kolnika i tow.

Dzień wczorajszy wypełniły niemal 
w całości nowe wnioski, stawiane przez 
obronę, a zmierzające do określenia 
stopnia winy dra Kolnika. Trybunał 
w dniu dzisiejszym ogłosi, w jakiej 
mierze zgadza się na nie. Zeznania b. 
dyrektora Banku Ziemi Polskiej p. 
Dybczyńskiego wypadły dla dra Kol­
nika pomyślnie. Trybunał przychylił 
się do wniosku prokuratora na powo­
łanie Henryki Zuchównej, b. urzęd­
niczki „Mazagi“ , która ma dokładnie 
przedstawić działalność dra Kolnika 
przy wystawianiu listów wyplatowych 
na Now y York.
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA. SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
R ound H , J.. C aptain , M. C . Ekradyna

i lam pa ekranowa. Z angielskiego przełożył 
inż. Jó ze f Plebański. Str. 90. Z  60 rysunkam i, 
fo tografjam i i schematami oraz schem atem  
m ontażow ym  Ekradyny wielkości naturalne]. 
(Bibljoteka R adjow a N r. 7). W yd. M. A tcta, 
W arszawa, 1928

Zadaniem  niniejszej książki, opracow anej 
przez jednego z najlepszych fachow ców  rad;o- 
telegrafji angielskiej, jest podanie radjoam ato- 
rowi i konstruktorow i nowych m etod odbio­
ru. Lam pa ekranow a w ynalazku autora po­
zwala na bezkonkurencyjne w zm acnianie wiel­
kiej częstotliwości; przez stosowanie jej osią­
ga się w yjątkow o czysty i nieskażony odbiór.
W  toku swych długoletnich doświadczeń in­
żynier R ound wsławił się licznemi w ynalaz­
kam i w dziedzinie radjotechniki, to  też jego 
książka zawiera, poza szczegółowem  opraco­
waniem działu lam p ekranowych, m nóstwo 
cennych spostrzeżeń i wskazówek, dających 
się łatw o zastosow ać do ulepszenia odbioru 
przez rozm aite aparaty. Sam a Ekradyna o k a­
zała się znakom itym  odbiornikiem  wielkiej 
siły, na k tóry  bez trudu m ożna „złapać' naj­
dalsze stacje. A m erykę na głośnik dla retrans- Q.

m isji odbiera Polskie R ad jo  właśnie na E kr»- 
dynę. M. A.

„R u ch  Słow iański", m iesięcznik poświę­
cony życiu i kulturze Słowian. U kazał się wła­
śnie zeszyt lutow y (N r. 2) tego jedynego w 
Polsce a niezbędnego pism a słowianoznaw - 
czego i zawiera treść następującą; D oc. Uniw.. 
w Pradze Jó ze f Pata pisze o poecie doinolu- 
życkim  M. K ósyku, dr. Jó ze f G ołąbek daje 
doskonały rzut oka na Bułgarję i Bułgarów , 
prof. U niw er. w Pradze Eugenjusz L ack i o- 
mawia ciekawe „po lon ik a" w „P am iętn iku* 
J .  Szafarzyka, W anda Zem brzuska kreśli z a j­
m ująco dzieje placów ki polskiej w Sofji. N a­
stępują recenzje pióra H . Batow skięgp, J. Ma­
giery , A. G rego ra  i W . T . W isłockiego, dalej 
kron ika zdarzeń kulturalnych poszczególnych 
państw  slow. (przykuw ają uwagę źródłowe 
w iadom ości dotyczące R osji Sow.), zapiski bi- 
b ljograf. in form ują o nowościach wydaw ni­
czych slaw istycznych, prof. A . Fischer pisze 
o zasługach w ybitnego uczonego słow ackieg* 
prof. J .  Szkultetego, a kust. W. W isłocki o ś 
p. St. Zdziarskim . R edakcja : Lwów, O ssoliń­
skich 2 .

Z Teatru Wielkiego.
Wznowienie „Księżniczki  D o larów '1, operetk i  w 3 ak tach  

A. M. Wil lnera i F. Gri inbauma.  Muzyka Leona Faila.
Po nieudałych próbach wprowa­

dzenia na scenę jednej i drugiej ope­
retki współczesnej, noszącej na sobie 
wybitne piętno degeneracji swego ty ­
pu, dyrekcja Teatru Wielkiego sięgnę­
ła tym razem do niezawodnego skarb­
ca operetek przedwojennych, wzna­
wiając Falla „Księżniczkę Dolarow". 
Pomysł może nienajgorszy, bo jakkol­
wiek ta „Księżniczka" mocno leciwa 
i w dobrych, starych tradycjach w y­
chowana, wydaje nam się dziś może 
nieco nudną i nieprzystosowaną do 
tempa życia współczesnego, ma jednak 
w sobie rasę, i nerw prawdziwego ta­
lentu. Jej ustępy liryczne, zarówno 
jak królujący tu niepodzielnie dawny 
walc wiedeński wstydzą się dzis może 
swego nieco prowincjonalnego senty­
mentalizmu, o ileż wyżej jednak stoją 
od przeciętnej współczesnej muzyki 
■ypćretkowej! Wiele tu prawdziwie 
pięknych melodyj rozsypanych szczo­
drą ręką kompozytora! Rzecz inna, 
że tego rodzaju operetka stawia dużo 
większe wymagania śpiewakom, żąda­
jąc od nich przedewszystkiem głosu; 
niestety zapomniała o tem widocznie 
dyrekcja Teatru Wielkiego, powierza­
jąc główne partje kobiece paniom 
Kulczyckiej, Kamińskiej i Polskiej. 
Pierwsza z nich, która zaprezentowała

się wcale dobrze na początku bieżące 
go sezonu w „Tajemniczej Damie' , 
tym razem śpiewała zupełnie niemu­
zykalnie, panie Kamińska i Poleska 
mają wogóle za nikły materjał głoso- 
wy, by sprostać swym partjom jako 
Margot i Olga Enderhazy. Na miejscu 
był jedynie p. Kuligowski i p. Lor- 
czyńska w świetnie zagranej ej izo 
dycznej roli Miss Tampson, panowie 
Kowalski, Schmidt, Sowiński i Kop­
czyński również byli poprawni w 
mniejszych partjach. Nie uratowało 
to jednak spektaklu, który należycie 
nie przygotowany i nie wystudjowa- 
ny, widocznie chromał na każdym 
kroku. Tempo było rozpaczliwie roz­
wlekłe, stosuje się to zarówno do strony 
muzycznej (zupełnie fałszywe tempo 
walca!), jak i do reżyserji (scena zbio­
rowa przy końcu I aktu). Wkładka 
II aktu zawdzięcza swe powodzenie 
głównie pp. Kamińskiej i Brzezów- 
nie, choreograficznie lepszą była pro­
dukcja aktu III, p. t. „N a farmie" (M. 
Kamińska, Faliszewski, Chrzanowski i 
Patkowski). Dyrygował p. Seredyński. 
W  całości było to przedstawienie bar­
dzo słabe, jedno z najsłabszych, jakie 
oglądaliśmy w sezonie bieżącym.

Stefanja Łobaczewska.

Angielska ekspedycja naukowa zba­
da ścisłość teorji Einsteina. Z  portu 
Liverpoolskiego odpłynął statek »Lao- 
medon«, wiozący na swym pokładzie 
członków królewskiego obserwato­
rjum w Greenwich, którzy zamierzają 
dokonać na półwyspie Malakka obser­
wacji naukowych w czasie całkowite­
go zaćmienia słońca. Jak  wiadomo, 
zaćmienie takie nastąpić ma 9 maja 
b. r. i będzie widoczne w strefie, któ­
ra rozciąga się od południowych brze­
gów Madagaskaru do wysp Filipiń­
skich. Zaćmienie trwać ma 5 minut. 
N a czele ekspedycji naukowej stoją 
dr. John Jackson, jeden z dyrektorów 
obserwatorjum w Greenwich, i dr. 
Caroll wicedyrektor obserwatorjum 
w Cambridge. W  drodze przyłączy się 
do ekspedycji dr. Aston z Cambrid­
ge. W  Pattani na wybrzeżu Sjamu za­
łożone zostanie przez kilku wybitnych 
astronomów angielskich obserwato­
rjum astronomiczne.

Statek »Laomedon« wiezie 10 tonn 
różnych instrumentów naukowych, 
w  tem olbrzymi teleskop astrono­
miczny z obserwatorjum w Green­
wich wagi 3 tonny. Instrumenty te, 
których opakowanie trwało około 3 
miesięcy, ubezpieczone zostały na kil­
kaset tysięcy funtów szterlingów.

Doniosłość angielskiej ekspedycji 
astronomicznej jest zgoła wyjątkowa, 
ponieważ po raz pierwszy bodaj zba­
dana będzie w sposób jaknajbardziej 
precyzyjny ścisłość teorji względności 
prof. Einsteina.

Nowe czasopismo poświęcone zbli­
żeniu polsko - francuskiemu. W
Grenoble zaczął wychodzić nowy mie­
sięcznik p. t. „Petit Courrier de 
France et de Pologne", redagowany 
przez prof. B- Hamela i dra H. d‘A- 
bancourt. Czasopismo to ma na celu 
zbliżenie kulturalne polsko - fran­
cuskie. Numer styczniowy nowego 
pisma zawiera przedmowę redaktora 
Hamela, artykuł prof. Zolla o prawie 
autorskiem, artykuły d‘Abancourt, So­
bieskiego, R . de la Motte, Hamela — 
■o współczesnych pismach francuskich. 
Znajdujemy tam pozatem wskazówki 
dla uczących się języka polskiego 
Francuzów i studjujących język fran­
cuski Polaków, kronikę literacką itd.
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Strzeż się.
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K R A C H  GIEŁDOW Y.
Cudem tylko Zambarow uszedł 

śmierci. Najmniejsze poruszenie gło­
w y, a padłby z przestrzeloną skronią. 
Stał ogłupiały z błędnemi oczyma, w 
których widniało najwyższe przera­
żenie. Po kilku zaledwie chwilach za­
ryzykował spoirzenie w stronę okna. 
W  otworze wybitej szyby nie było 
już rewolweru.

Eljana oszołomiona niezrozumia- 
łem zdarzeniem, nie mogła przyjść do 
siebie. Przed chwilą, pragnąc za wszel­
ką cenę uniknąć wstrętnego sobie mał­
żeństwa, rzuciła się w objęcia śmierci: 
Teraz stała żywa i cala. Ja^ iś tajemni­
cza siła uratowała ją.

Bankier pierwszy odzyskał zimną 
krew. Przywoławszy na pomoc całą 
swą energję, podszedł do okna, idąc 
ostrożnie wzdłuż ściany w obawie 
powtórnego ujrzenia rewolweru, w y­
chylił się za ramę okienną, lecz nie 
spostrzegł nic niezwykłego. Jedynie ka­
wałki szkła, rozsypane na dywanie, 
i ślady trzech kul świadczyły, że to, 
co przeżył, nie było halucynacją.

Zadzwonił na swego zausznika, 
Fabjana, a gdy ten zjawił się, wyrzucił 
z siebie jednym tchem:

— Jakiś osobnik wdrapał się po 
murze, prawdopodobnie przy pomo­
cy gzymsów, i strzelał do nas z rewol­
weru. Leć w tej chwili do ogrodu, 
zbadaj dziedziniec i ulice wokoło do­
mu. Jesteśmy na drugiem piętrze, więc

W  numerze 2-gim, za miesiąc luty, 
znajdujemy m. in. studjum prof. K o ­
pery o wpływie francuskim na kon­
strukcję kościołów Cystersów w Pol­
sce.

Adres redakcji pisma1 Grenoble — 
j ,  rue des Dauphins.

Literatura polska we Francji. W
■wschodzącej w Paryżu „Biblioteąue 
Polunnise", kierowanej przez Antonie­
go Potockiego, mają niebawem wyjść 
w tłumaczeniu na język francuski 
„Pożoga" Kossak - Szczuckiej i „D ok­
tór Przybram " Winawera.

Nowa sztuka Bernarda Shawa.
W  Anglji rozeszła się wiadomość, że 
nowa komedja Bernarda Shawa p. t. 
»The apple cart« (Wózek do ziemnia­
ków), której cała akcja rozgrywa się 
w X I stuleciu ma być wkrótce- wysta­
wiona w Berlinie przez Maxa Rein- 
hardta. Wiadomość ta wywołała w 
angielskich kołach teatralno-literac­
kich duże poruszenie, ponieważ wia- 
domem było dotychczas, iż sztuka ta 
miała być wystawiona z okazji otwar­
cia nowego teatru w Malverne, w 
hrabstwie Worcestershire. Shaw, za­
pytany w tej sprawie, udzielił następu­
jącej odpowiedzi: »Wiecie dobrze, iż
zasadą moją jest wystawiać moje sztu­
ki nasamprzód w Niemczech, a to dla­
tego, aby recenzje w prasie angielskiej 
nie usposabiały źle wobec mych utwo­
rów publiczności niemieckiej«.

Wystawy w krakowskim Pałacu 
Sztuki. Bezpośrednio po zamknięciu 
obecnych wystaw, Pałac Sztuki w Kra­
kowie otworzy pierwszą w Polsce po­
śmiertną wystawę dzieł niedawno 
zmarłego art.-mal. Kozakiewicza. D y­
rekcja uprasza o zgłaszanie dzieł tego 
artysty w kancelarji Pałacu Sztuki. 
Wielka sala Pałacu Sztuki będzie po­
święcona wystawie dzieł znakomi­
tego artysty prof- Pautscha, który da­
wno już w Krakowie nie wystawiał 
swych obrazów. Główną ścianę zajmie 
obraz olbrzymich rozmiarów „U krzy­
żowanie". Resztę ścian — obrazy o- 
statniej epoki twórczości artysty.

zeskoczyć nie mógł. Nie powinien 
być daleko. Biegnij prędzej i złapcie 
go, żywego czy umarłego.

Fabjan był już za drzwiami i na­
tychmiast zorganizował energiczne 
poszukiwania.

Przez ten czas Zambarow, z któ­
rego twarzy nie ustąpiła jeszcze bla­
dość przerażenia, spowodowanego tą 
fantastyczną przygodą, zbliżył się do 
dziewczyny, wpatrując się w nią zie­
mi oczyma.

— Winszuję ci, Eljano, szlachet­
nych rycerzy i dzielnych obrońców. 
Widzę, że jesteś otoczona całym za­
stępem czujnych ludzi, gotowych 
każdej chwili do wystąpienia w twojej 
obronie. Do djabła, jesteś dobrze strze­
żona.

Podszedł jeszcze bliżej i zakończył 
z groźbą w głosie:

— Dotychczas patrzyłem przez 
palce na wszystkie te historje, jednak­
że zmuszony jestem zareagować moc­
niej. Nie wolno mi zapominać, że 
jesteś moją wychowanicą. Jesteś je­
szcze niepełnoletnia i mam prawo roz­
porządzać twoją osobą.

— Okazałeś się go niegodnym — 
przerwała Eljana.

— Twoje zdanie nie wchodzi w 
rachubę. Pozwól mi jednak skończyć. 
Wiedz, proszę cię, że potrafię nauczyć 
twoich konkurentów, z których stwo­
rzyłaś sobie eskortę, większej delikat­
ności. O zawadjakach, dobywających 
dla twoich pięknych oczu szpady lub 
rewolweru z mistrzowstwem, które 
zresztą podziwiam, — nie mogę być 
dobrego zdania... Nie boję się bynaj­
mniej, twoich przyjaciół, którzy są 
moimi wrogami. Jeśli zajdzie potrze­

ba, potrafię cię usunąć z pod ich tro­
skliwej opieki, odsyłając cię w jakieś 
ustronne miejsce.

Dziewczyna zadrżała, zrozumiaw­
szy groźbę.

— Uprzedzam cię, że nie pozwo­
lę na skandale. Masz siedzieć w swoim 
pokoju. Bez mojego pozwolenia nie 
wolno ci go pod żadnym pozorem 
opuścić. Nie wolno ci zbliżać się do 
okna, wymieniać z kimkolwiek umó­
wionych sygnałów. Zresztą zaraz w y­
dam Fabjanowi rozkaz pilnowania 
wejścia do 'domu. Żegnam cię, droga 
siostrzenico.

Przd wyjściem podjął z ziemi ja­
poński sztylecik i wsunął go do kie­
szeni.

— Pozwolisz, że ci zabiorę tę za- 
baweczkę. Mogłabyś sobie zrobić je­
szcze co złego, choć, przyznam ci się, 
że nie wierzę w twój zamach samobój­
czy. Myślałaś zapewne, że mnie tem 
przestraszysz. Ale, gdy się jest mło­
dą panną, otoczoną, jak ty, rojem 
wielbicieli i poszukiwaną w towarzy­
stwie, nie myśli się o samobójstwie.

Wyszedł, zamknąwszy za sobą 
drzwi i schowawszy klucz w kieszeni. 
Eljana chciała naprawdę odebrać so­
bie życie, jednakże od kilku chwil w 
myślach jej zaszła niespodziewana 
zmiana. Miała obecnie przeczucie, że 
jest ktoś, kto jej będzie strzegł i bro­
nił w potrzebie. Nie miała już ochoty 
umierać. Kula, która wytrąciła z jej 
dłoni sztylet w chwili, gdy już się 
miał zagłębić w jej sercu, zmieniła jej 
decyzję.

Powinna żyć, a więc będzie żyła. 
Tak widocznie chciało przeznaczenie. 
Kim był jednak ten tajemniczy czło­

wiek? Wuj posądzał ją, że go zna. 
Nie wiedziała jednak zupełnie, kto to 
mógł być... Kto interesuje się tak da­
lece jej losem, kto otacza ją opieką 
tak czujną i skuteczną?

W  myślach szukała tego człowie- •  
ka... Hubert?... ale Hubert, był nie­
stety gdzieś daleko, jeżeli wogóle żył 
jeszcze.

*
Zambarow wrócił do swego gabi­

netu. Nie wierzył bynajmniej, w siły 
nadprzyrodzone, które mogłyby się 
mieszać do jego spraw, tłumaczył więc 
sobie te dziwne wypadki daleko pro­
ściej. Hubert został zamurowany i u- 
marł. To  było pewne. Z  tej więc stro­
ny Eljana nie mogła oczekiwać żadnej 
pomocy. Ale byli inni konkurenci do 
jej ręki. Eljana cieszyła się ogromnem 
powodzeniem, jakiś wielbiciel dowie­
dział się zapewne, że jej własny wuj 
stara się o jej względy i szukał z nim 
kłótni, chciał go nastraszyć oczywiście 
w zmowie z Eljaną.

— Dobrze to sobie ułożyli, — 
myślał — ale nie wezmą mnie, starego 
wróbla, na plewy. Bardzo to dobry 
pomysł — ten kamień, a zwłaszcza, 
owo groźne »strzeż się«; pojedynek 
arlekina także dobrze zrobiony, lite­
ry H. M. wyrysowane na skórze 
biednego Larancharda, bardzo efek­
towne. Powinszować można też tych 
trzech kul, z których jedna trafiła w 
sztylet, a dwie gwizdnęły koło moich 
uszu. Nieznany wielbiciel jest świet­
nym strzelcem i fechmistrzem, przy- 
tem lubi melodramaty... Wszystko to 
dobre, tylko ja nie dam się wziąć na 
takie kawały.

(C. d. n.).
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Czerwona Rosja obchodzi kilka ra­
zy do roku z różnych okazji »dni re­
wolucji*. Miałem ostatnio sposobność 
brać w jednym z nich udział, a to na 
samych wschodnich rubieżach Rosji, 
we Wladywostoku. Już na 5 dni przed­
tem nie można było nigdzie nabyć ża­
dnego alkoholu; bynajmniej nie dla­
tego, iżby cały został wysprzedany, 
co zresztą wobec wielkiej ilości 
napotykanych na ulicy pijanych, 
nie byłoby wcale nieprawdopodob- 
nem, — aie dlatego, bo władze u- 
znały, że na obchód święta musi się 
mieć niezamąconą głowę, gdyż w prze­
ciwnym razie może się zdarzyć, że 
w  ‘czasie przemówienia komisarza 
krzyczy się w niewłaściwych miejscach 
»niech żyje« względnie »hańba«.

W przededniu święta, wieczorem 
urządzili komuniści wielkie zebranie, 
na które zeszła się cała czerwona elita 
miasta. Ludzie, których niedawno 
przedtem miałem sposobność obser­
wować we fraku i z niepokalanym 
gorsem koszuli, tu zjawili się w robo­
czych kaszkietach, wytłoczonych na 
kolanach spodniach i wytartych pal­
tach. Kobiety, które przed kilku dnia­
mi imponowały mi swą wcale niero- 
syjską toaletą, ujrzałem w chustkach 
na głowie i w barchanowych sukniach. 
Tak każe moda, etykieta i... rygor 
proletarjacki.

Najpierw przemawiał ktoś po ro­
syjsku; kilkadziesiąt razy powtórzyła 
się w jego przemówieniu »światowa 
rewolucja«, »dyktatura proletarjatu« 
i »ohyda kapitalizmu«. Po nim prze­
mawiali »przedstawiciele« innych na­
rodów. Komitet obchodowy urządził 
to sobie w sposób bardzo wygodny, 
ściągając na zebranie marynarzy z o- 
krętów, stojących w porcie na kotwi­
cy. Nawiasem mówiąc, marynarze ci 
otrzymują w klubie marynarskim we 
W ladywostoku najlepsze jedzenie, aby 
mieli co dobrego potem u siebie opo­
wiadać. Przemówienia ich przypo­
mniały bardzo znane w Europie t. zw. 
»kabarety bezimiennych«, w których 
zapoznane talenty wśród gaudium au- 
dytorjum ubiegają się o aplauz pu­
bliczności. Największą atrakcją wie­
czoru był murzyn. Skoro się tylko zja­
wił na estradzie, rozległa się burza 
oklasków, niezawodnie z tej jedynie 
przyczyny, bo był czarny. Zanim za­
kłopotany Afrykanin zdołał przyjść 
do słowa, musiał wskutek nieustannych 
krzyków  zejść z trybuny, co jeszcze 
bardziej spotęgowało aplauz.

Nazajutrz, już wczesnym rankiem,

Święto rewolucji.
{Korespondencia własna „Gazety Lw ow skiej").

Władywosiok, iv styczniu 1929. 
rozpoczęły się meetingi. Na jednym 
z nich odezwałem się do stojącego 
obok mnie słuchacza: »prawda, jak
pięknie mówią?« — »Niech ta banda

lepiej stara się o chleb« — brzmiała 
odpowiedź. (Przed sklepami żywno- 
ściowemi ciągnęły się bowiem w tym- 
samym dniu nieskończone ogonki). 
Mimo to wolał głośno: »Niech żyje«. 
Mogłem przy tej sposobności stwier­
dzić, ile takich »niech żyje« istotnie 
szczerze wypowiedziano. Bnl.

Ę  ostatniej chwili.

Co pisze prasa warszawska o wczorajszem
posiedzeniu Sejmu.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 27 lutego. Dzisiejsza 
prasa poranna, omawiając wynik wczo 
rajszego głosowania w Sejmie, stwier­
dza przedewszystkiern, że zaintereso­
wanie obradami było nadspodziewanie 
duże, niespotykane w ostatnich cza­
sach. Dowodem tego była m. in. obec­
ność na sali całego Rządu i żywe rea­
gowanie członków gabinetu na posz­
czególne epizody dyskusji.

»Głos Prawdy« w artykule p. t. 
»Warcholstwo w todze sędziowskiej« 
pisze: Gdy wziąć pod uwagę poszcze­
gólne pozycje przekroczeń budżetu, nie 
trudno się przekonać, że przekrocze­
nia te były celowe i konieczne. Figu­
rują tam bowiem takie paragrafy, jak 
wyżywienie armji, podwyżka płac u- 
rzędniczych, flota handlowa, port w 
Gdyni i t. d. Przytoczone pozycje nie 
były Sejmowi nieznane. Jeśli wczoraj­
sze postawienie sprawy '.przez opozycję 
odbije się na stanie gospodarki Państwa 
i na stosunkach kredytowych z zagra­
nicą, wtedy pod oskarżeniem stanąć 
musi ta opozycja, która swem lekko- 
myślnem oskarżeniem Ministra Skarbu 
doprowadziła do poderwania umocnio­
nego już stanowiska Polski na rynkach 
zagranicznych.

»Kurjer Poranny« w obszernym ar­
tykule zaznacza, że gdyby obecna opo­
zycja sejmowa miała sumienie i rządzi­
ła się obowiązkiem wobeć Państwa, nie

----------------- o

rzucałaby oskarżeń na Ministra Skar­
bu, utrudniając mu pracę w dziedzinie 
polityki finansowej zagranicą. Wszyst­
ko to czyni opozycja dla demagogji, 
me można bowiem inaczej nazwać 
podkopywania stanowiska Rządu 
przez oskarżenie jednego z Ministrów, 
jak demagogją, aby móc użyć na wie­
cach zwrotu »rozkradli pieniądze«. 
Pisząc o żywych sprzeciwach ze strony 
Bezpartyjnego Bloku przeciwko wnios 
kowi opozycji dziennik zauważa, że 
na inne form y obyczajowe w Sejmie 
poczekać należy do innej ordynacji 
wyborczej.

»Epoka« na czele sprawozdania za­
mieszcza otrzymane z kół miarodaj­
nych Bezpartyjnego Bloku informacje 
o wczorajszej taktyce klubu względem 
mowy posła Rybarskiego. Blok przez 
swój protest przeciwko temu przemó­
wieniu dal wyraz groteskowej pod 
względem etycznym sytuacji, że klub, 
który nie glosował za oddaniem przed 
Trybunał Stanu byłego ministra Ku­
charskiego za nadużycia (chodziło o 
sprawę wypłacenia odszkodowania 
właścicielom Żyrardowa) obecnie po­
piera oskarżenie formalne przeciwko 
Ministrowi Czechowiczowi, który 
przez swoją gospodarkę skarbową do­
brze przysłużył się Państwu. Bezpar­
tyjnemu Blokowi chodziło o napiętno­
wanie tej podwójnej moralności.

Uroczyste powitanie Prem. Bartla w Gdańsku.
Gdańsk, 27 lutego (PAT.). Przyby­

cie Pana Prezesa Rady Ministrów dr, 
Kazimierza Bartla i Ministra komuni­
kacji inż. Kuhna do Gdańska przybra­
ło charakter niezwykle uroczysty. Na 
peronie ustawiona była brama tryum­
falna przyozdobiona Orłem Polskim 
oraz herbem m. Gdańska. Taka sama 
brama znajdowała się przy wyjściu z 
dworca. Przybywających gości powi­
tał na dworcu w Tczewie o godz. 8.30 
rano imieniem Ministra Sthassburgera

dr. Gierowski. O godzinie 9 rano 
przybył pociąg specjalny na dworzec 
gdański, gdzie na peronie powitał 
przybywającego Pana Premjera i Mi­
nistra Kuhna Minister Strassburger, 
senatorowie Strunk, Arczyński i Jeve- 
iowsky i t. d.

O godz. 10 rano Prem jer Bartę! 
w raz z Ministrem Kuhnem złożyli 
wizytę prezydentowi Senatu W. Mia­
sta, Wysokiemu Komisarzowi I-ig: 
Narodów i prezydentowi Rady Portu.

Z Lwowskiego Koła Polsk. 
Ligi Przeciwalkoholowej.

Dnia 22 b. m. odbyło się Walne 
Zgromadzenie miejscowego Koła Pol. 
Ligi Przeciwalkoholowej, na którem 
przewodniczący Koła, ks. dr. Ciem- 
niewski zdał sprawrozdanie z dotych­
czasowej działalności Koła. Dzięki 
znacznej subwencji Magistratu, Koło 
mogło rozwinąć szerszą działalność na 
terenie m. Lwowa, stając się jednocze­
śnie ośrodkiem dla ruchią przeciwalko­
holowego na prowincji.

W grudniu ub. r. Liga zorganizo­
wała dziesięciodniowy Kurs Ałkoho- 
logji dla nauczycieli i nauczycielek 
szkół powszechnych oraz wychowan­
ków Seminariów nauczycielskich, z 
którego korzystało ogółem 4.581 słu­
chaczów.

Kiedy w początkach lutego Liga 
zorganizowała tydzień, propagandy 
trzeźwości w naszem mieście, zrozu­
mienie tej sprawy znalazła ona wśród 
nauczycielstwa szkół średnich i pow­
szechnych, gdzie urządzono popularne 
wykłady o alkoholizmie dla młodzieży.

Wiec rodzicielski w Towarzystwie 
Pedagogicznem i wieczornice oraz za­
bawy bezalkoholowe dla młodzieży, 
urządzane ,w czasie tygodnia propa­
gandy trzeźwości, staraniem Kół ro­
dzicielskich, miały na celu zaintereso­
wanie sprawą walki z alkoholizmem 
szerszego ogółu społeczeństwa, co też 
v/ pewnej mierze osiągnięto. Celem 
przygotowania się do tej akcji, Pol. 
Liga Przeciwalkoholowa wydała cały 
szereg pomocy naukowych przy w y­
kładach alkchologji. Niektóre ważniej­
sze pokazy ,tego inwentarza przedsta­
wił zebranym na posiedzeniu człon­
kom dyr. Duchowicz ku ogólnemu za­
interesowaniu 1 zaciekawieniu; pokazy 
te zyskały uznanie całego zgromadze­
nia.

Z kolei dr. Schoenett referował 
zmianę dotychczasowego statutu Koła 
Lwowskiego Ligi Przeciwalkoholowej, 
który dla dalszego rozwoju Koła oka­
zał się niewystarczającym. Projekt u- 
chwalono z drobnemi zmianami. Po 
udzieleniu absolutorjum ustępującemu 
Zarządowi Koła, przystąpiono do no­
wych wyborów. Wybrano ponownie 
ks. dr. Ciemniewskiego prezesem, dyr. 
Duchowicza zastępcą prezesa, prof. 
Franciszka Madydę sekretarzem, a pro­
fesora Różyckiego skarbnikiem. Do 
komisji rewizyjnej weszli: .radca
Chlamtacz, radca Magistratu St. Ro- 
gosz i dr. Poratyński.

Jako ostatni punkt Walnego Zgro­
madzenia wzięto pod obrady dalszy 
kierunek działalności Ligi na rok bie­
żący i uznano, że należy trzymać się 
dotychczasowej metody.

Przyszłość* polityczna 
Japonji.

In teresu jący artyk u ł, k tó ry  podaje­
m y niżej, w yszedł z pod pióra p. Y o ta ro  
Sigum aro, prezesa Sekcji po lit. Sekreta- 
rja tu  L ig i N arod ó w .
Jednem  z najdonioślejszych w ydarzeń  w  

ży c iu  p o lityczncm  Jap o n ji b y ło  zorganizow a­
nie i skonsolidow anie przed k ilku  la ty  ru ­
chu robotn iczego  w  europejskiem  słow a tego 
znaczeniu i wejście p artji robotn iczej do ż y ­
cia politycznego  kraju . P ró b y w  tym  kie­
runku podejm ow ane b y ły  w p raw d zie nieje­
dn o kro tn ie  ju ż w  czasach wcześniejszych, ale 
ostateczne zorganizow anie japońskiego ruchu 
robotn iczego  nastąpiło dopiero w  rok u  1920.

Jap o ń sk ie  stron n ictw o  robotnicze było  
p ierw o tn ie  organizacją nader radykaln ą, a 
g łó w n ym  punktem  jego program u p o lityczno- 
społecznego było  dążenie do w yrów n an ia  
różn ic  k lasow ych  pom iędzy poszczególnem i 
w arstw am i ludności. W  czasach tych  klasę 
robotn iczą Jap o n ji i w a rstw y  posiadające dzie­
liła  w ielka przepaść, k tó ra  jednak zan ikać za­
częła po katastro fa ln em  trzęsieniu ziem i z 
roku 19 2 3 , k ied y  to nędza i ubóstw o przedo­
stało  się i do najzam ożniejszych  rod zin  ja ­
pońskich. W  rezultacie tego naturalnego w y ­
rów nan ia się różnic  k lasow ych  w  Jap o n ji, 
ruch  rob otn iczy zaczął stop n iow o  tracie  swą 
rad ykaln ość, stając się pod w ielom a w zglę­
dam i bardzo um iarkow anym .

W  ro k u  19 27  od b y ły  się w  Ja p o n ji po 
raz p ierw szy w y b o ry  parlam entarne na za­
sadzie pow szechnego praw a w yborczego , dzię­
k i czem u stron n ictw o  robotn icze uzyskało  
w  Izbie jap ońskiej swą w łasną reprezentację. 
W y b o ry  te p rzyn iosły  p a rtji robotn iczej 
w p raw d zie  zaledw ie 15  m andatów  parlam en­

tarn ych , nie m niej jednak b y ł to  sukces p o ­
w ażny, pozw alający stron nictw u  tem u, p o ­
pieranem u n ietylko  przez w arstw y rob o tn i­
cze, lecz w  w ielk iej m ierze i przez inteli­
gencję japońską, w ró żyć  jaknajlepszą p rz y ­
szłość.

Jap o ń sk ie  stron nictw o  robotnicze nie jest, 
jak  już w yżej wspom niałem , organizacją eks­
trem istyczną, lecz opiera się na zd row ych , 
u m iarkow an ych  zasadach społecznych. Stro n ­
nictw o to  zacieśnia stale w ęzły  w spółp racy 
ze społecznem i organizacjam i curopejskiem i 
i interesuje się ży w o  działalnością M ięd zy­
narodow ego urzędu pracy.

R o z w ó j n arod ow y i gospodarczy Jap o - 
llji odbyw ać się zapewne będzie w edług tych  
sam ych w yty czn ych , k tóre  b y ły  m iarodajne 
p rzy  rozw oju  A n glji. O ba kraje  cierpią b ar­
dzo z pow odu przeludnienia, m ającego swe 
źródło  w  m ałym  obszarze państw ow ym  i 
stale w zm agającym  się w zroście ludności. M i­
m o to  jednak istnieją m iędzy obu krajam i 
pew ne, dość pow ażne nawet, różnice. Anglja 
ma kopaln ie węgla i ho jn ie jest w yposażona 
w e w szelkiego rodzaju  bogactw a naturalne. 
Jap o n ja  m a w praw dzie także kopaln ie węgla, 
ale za to  niema kopalń  żelaza. K ra j nasz 
odczuw a bardzo dotkliw ie bi ak surow ców , a 
japońskie gospodarstw o narodow e w  następ­
stw ie tego zależne jest w  znacznym  bardzo 
stopniu od państw  obcych. Jap o n ja  jest zw o ­
lenniczką w olnego handlu, to znaczy, że, 
chroniąc w praw dzie n iektóre gałęzie swego 
przem ysłu , bron i naogół p o lity k i „o tw arty ch  
d rzw i".

Przeprow adzając analogję m iędzy ja p o - 
nją a A n glją , m usim y zauw ażyć, że w  jf.poń- 
skiem  gospodarstw ie narodow em  jedw ab od­
gryw a podobną rolę, jak  w  A n glji węgiel. A n ­
gielskie trudności w ęglow e, w yw o łan e  k o ­
niecznością prow adzenia stałej w a lk i k o n k u ­
rencyjn ej z węglem  państw  kontynen talnych ,

odpow iadają trudnościom , jakie dla Jap o n ji 
w yn ik a ją  z ty tu le  k on ku ren cji chińskiej w  
dziedzinie produ kcji jedwabiu.

N asz handel zagran iczn y rozw ija  się z  ro ­
ku  na rok . Zw łaszcza handel ze Stanam i Z je- 
dnoczonem i w ykazu je  w  ciągu ostatnich k il­
ku lat w zrost w p rost re k o rd o w y : Jap o n ja  
jest dzisiaj n a jw iększym  im porterem  tow a­
rów  am erykańskich . C hińska w ojna dom ow a 
spow odow ała pewien zastój w  stosunkach 
han dlow ych  japońsko-chińskich. H and el J a ­
ponji z państw am i europejskiem i naogół stoi 
ju ż od dłuższego czasu na jednym  i tym  sa­
m ym  poziom ie. W  interesie Ja p o n ji leży u- 
trzym yw an ie  i popieranie stosunków  handlo­
w ych  przedewszystkiern z tem i państw am i 
europejskiem i, które, dostarczając nam  p ro ­
d u któw  swego gospodarstw a rolnego  i su­
row có w , m ogłyby sprow adzać od nas w y ro ­
by naszego przem ysłu . N iek tó re  w > rob y 
przem ysłow e m usim y jednak sprow adzać z 
E u ro p y ; tak  naprzykład  z A n glji i N iem iec 
sprow adzam y w p ierw szym  rzędzie pro d u k ty  
przem ysłu  chem icznego.

K o lon je  japońskie, —  z w y jątk iem  F o r­
m ozy, —  nie m ogą w  naszem życiu  gospo- 
darczem  od gryw ać zb yt w ielkiej roli. W yspa 
Form oza znakom icie się rozw inęła pod pa­
now aniem  Ja p o n ji i stała się jedną z najbo­
gatszych w ysp  na oceanie W ielkim. M andżu- 
rja, k tó ra  w praw d zie  kolonją japoństtą nie 
jest, przynosi nam  rów nież znaczne korzyśc i 
m aterjalne. Inw estycje japońskie w  C hinach 
osiągnęły obecnie w artość około  300,000.000 
fu n tó w  angielskich.

Jed n y m  z najw iększych prob lem ów  ja ­
pońskich, k tó rego  znaczenie i trudności stale 
rosną, jest problem  pop u lacy jn y . S ta ły  jzzrost 
ludności jest głów ną sprężyną, por iszającą 
m aszynerję szybkiego w zrostu  przem ysłu  k ra ­
jow ego, usiłującego dać zatrudnienie jak n a j­
większej ilości obyw ateli. P roblem  popula­

c y jn y  będzie jednak ty lk o  tak długo w  J a ­
ponji aktualny, jak diugo nie w zrosną k o ­
szty  u trzym ania i ogólne w aru n ki b v iu  nie 
staną się trudniejsze. Z  chw ilą, k iedy 10 na­
stąpi, p rzy ro st ludności w  k raju  odbyw ać się
będzie w  tem pie daleko pow olniejszem  i z  
czasem  całkow icie ustanie. Są to je d n .k  t y l­
k o  przypuszczenia, staw ianie bow iem  nieza­
w od nych  horoskop ów  co do przyszłości tak 
m łodego i przedsiębiorczego narodu, jakim  
są Jap o ń czy cy , jest rzeczą niezm iernie trudną.

A  teraz o stosunku Jap o n ji do Ligi 
N arod ó w . Jap o n ja  zawsze okazyw ała  p o p ar­
cie działalności L igi N arod ó w , nie bacząc na 
to, że instytu cja  ta opieką swą otacoi p ra ­
wie w yłączn ie  państw a europejskie. N iem al 
w szystkie problem y, rozp atryw an e pi zez L i­
gę N aro d ó s^ B d o tyczą  w yłączn ie E u rcp y , to  
też zainteresow anie nasze L igą N aro d ó w  jest 
raczej n atu ry m oralnej. Popicrarr y idcjc 1 za­
sady L ig i N arod ó w , gdyż pragn iem y, bv ro z­
w ój naszego dobrobytu  odbyw ał się w  o gól­
nej harm onji z postępem  w szystk ich  innych 
państw . U w ażam y, że L iga N arod ó w  jest 
pow ołana nie ty lk o  do czuw ania nad d ob ro­
bytem  ludzkości, lecz i do p ja c y  na rzecz 
u trw alenia ideału Spraw iedliw ości m iędzy na­
rodam i cyw ilizow anem u

Ja p o ń c z y cy  nie należą do białej rasy, nie 
w szyscy Ja p o ń c z y cy  są tez  ̂ chrześcijanam i. 
W ierzym y jednak, że czynam i w szyskicn  bez 
w y ją tk u  narodów  cyw ilizo w an ych  k ierow ać 
musi ludzkie sum ienie. I  dlatego też mc w ą t­
pim y, że p rz y  przestrzeganiu tej zasady m o­
żna w spółpracę pom iędzy poszczególnem i ra ­
sami, narodow ościam i i krajam i doprow adzić 
do stanu idealnego. Ż yw ię  nadzieję, żc p rz y ­
szłość Jap o n ji rozw ijać się będzie w edług za­
sad L ig i cyw ilizow an ych  narodów .

Y otaro  Sigum aro. 
C opyright by London General Press and Cen­

tral European Press.
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Trzykrotny morderca.
Łódź przeżyła wielką sensacją 

kryminalną.
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej).

Łódź, 24 lutego 1929.

Proces Stanisława Łaniuchy, 22-let- 
niego chłopca, który dla błahych po­
wodów, w iście bestjalski sposób, za­
mordował troje ludzi, wstrząsnął opi- 
nją publiczną całej Łodzi. O uzyskanie 
biletu wejścia na rozprawę toczono 
prawdziwe walki, a na dwie godziny 
przed rozpoczęciem rozprawy, tłumy 
zaległy ulice wokół łódzkiego Sądu 
okręgowego. Gdy o godz. 10-ej przed­
południem przewodniczący kompletu 
sądzącego, Kozłowski, otworzył sesję, 
sala sądowa wypełnioną była po osta­
tnie miejsce tłumem żądnej sensacji 
publiczności.

T ło rozprawy, jej przebieg, osoba 
sprawcy, pobudki czynu przedstawiają 
faktycznie rzecz niezwyczajną. Mło­
dziutki chłopiec, o dziecięcych rysach 
twarzy, łagodnem spojrzeniu, siada na 
lawie oskarżonych ze swobodnym u- 
śmiechem, jakby tu nie o jego życie w 
tej chwili chodziło. Rozprawę zdaje się 
uważać za jakiś ciekawy, atrakcyjny 
epizod swego życia, który byl, jest a 
wkrótce przeminie. Ale za tą ułudną, 
zewnętrzną powłoką sprawcy, kryl się 
cynizm, wyzbyty z wszelkich uczuć, 
jakie na lat wiele raz tylko jeden no 
tują kryminalne kroniki. Jakiegoż bo­
wiem wyrafinowania, jakiej krańcowej 
użył premedytacji przy popełnieniu 
swego strasznego czynu! Zjawia się 
w sklepie fortepianów, należącym do 
małżonków Tyszerów. Zastaje samą 
tylko Tyszerową; wybiera pianino, 
które pragnie rzekomo nabyć; i kiedy 
ona zajętą jest pisaniem dla niego ra­
chunku, zadaje jej kilka ciosów przy­
niesionym specjalnie z domu topor­
kiem, poczem trupa ukrywa za jeden 
z fortepianów, wyczekując przybycia 
drugiej ofiary, t. j. Tyszera. Kiedy ten 
tuż potem nadchodzi, opowiada mu

Łaniucha, iż przed chwilą nabył w je­
go sklepie pianino i prosi go, by mu 
coś na niem zagrał. Ledwie ten zasiada 
do pianina, spotyka go ten sam los, co 
żonę. Z zupełnym spokojem zabiera 
morderca klucze do mieszkania Tysze­
rów, otwiera je, rozbicie ogniotrwałej 
kasy nie udaje mu się, zabiera tedy co 
mu pod rękę wpada, ot wszystko ra­
zem wartości kilkuset złotych; za­
trzaskuje za sobą drzwi i z najwięk­
szym spokojem udaje się do miasta, 
załatwiając po drodze szereg krobiaz- 
gowych interesów. Wtem przypomina 
sobie, że służąca Tyszerów, Borowska, 
widziała go u nich; rodzi się myśl u- 
przątnięcia ze świata niebezpiecznego 
świadka. Wraca więc do domu Tysze­
rów, każe wywołać Borowską i znowu 
w przemyślny sposób finguje przed nią 
rzekome zlecenie Tyszerów, by wraz 
z nim udała się po nich samochodem. 
Nie przeczuwając nic złego, ofiara 
udaje się z nim za miasto, tu wysiada 
z nią, poczem kilkakrotnem uderze­
niem topora, zadaje i jej śmierć.

Oskarżony stawał na rozprawie

sam; odrzucił obronę adw. Hofmokla- 
Ostrowskiego; z tymsamym cyniz­
mem, z którym targnął się na życie 
trzech ludzi, przyznaje się do czynu. 
Ani słowa skruchy; ani jednego mo­
mentu wewnętrznego załamania się. 
Zachowanie się mordercy wywołuje 
wśród obecnych niesamowite wprost 
wrażenie i dreszcz grozy. Ani jeden 
muskuł nie drgnął na!, jego twarzy, gdy 
mu ogłoszono wyrok śmierci; kilka 
cynicznych słów stanowiło jedyną re­
akcję. , ■ • ,

Sprawiedliwości stało się zadość; 
wyrok był słuszny; zbrodniarz zosta­
nie raz na zawsze izolowany od spo­
łeczeństwa. Zagadką jednakże pozosta­
ną owe tajne głębie duszy sprawcy, 
w których zrodziło się jego straszne 
postanowienie, z których wyszedł czyn 
łamiący mu u samego progu jego życie 
i życie ludzi, k tórzy ' w poprzek jego 
życia nie stanęli i których jedynie fa­
talny zbieg okoliczności uczynił ofia­
rami zbrodniczych instynktów.

b. b.

Higgins generałem Armjś Zbawienia.
Długie przesilenie znalazło wreszcie sw ój 

epilog w  zd ecydow anej uchw ale W ielk iej R a ­
dy A rm ji Zbaw ienia . U rząd zon o  bowiem  g ło ­
sow anie: czy generał B ooth  m oże dalej peł­
nić fu n kcje  najw yższego dosto jn ika A rm ji?

N a  61 członków  R a d y  52 w ypow iedziało  
się przeciw .

W obec tego przystąpiono do w yb oru  no­
wego generała. Ja k  w iadom o, całą burzę roz­
poczęła E vclin a B ooth , siostra generała, k tóra 
chciała koniecznie objąć stanow isko brata. 
Sp otkał ją  p rz y k ry  zaw ód. A rm ja  m a dość 
dynastji B ooth ów , a na generała-kobietę nie 
reflektu je, to  też zgryź liw a i am bitna stara 
panna o trzym ała ty lk o  17  głosów , resztę sku ­
pił na swej osobie pu łkow n ik  H iggins.

Praw dopodobnie stary  generał nie ze­
chce uznać swego następcy, będzie p rotesto­
w ał, b yć  m oże skieru je spraw ę do sądu, ale 
to  nie zm ieni postaci rzeczy : cała A rm ja  słu­
cha i w idzi swego w odza obecnie jedynie w  
H igginsie.

N o w y  generał liczy 64 lata. O d na jw cze­
śniejszej m łodości b y ł członkiem  A rm ji —  
p u łkow n ik iem  został m ian ow any już w  1896 
roku . D ziałał głów nie w  A m eryce i na D a­
lek im  W schodzie. C ieszy  się w iclkirn m irem  
i pow szechnym  szacunkiem . W śród szero­
k ich  w arstw  A n g lji jest z pew nością popular­
n iejszy tak od sam ego B ooth a jak  jego sio­
stry , żo n y  i córk i.

Człowiek spółką.
Właściwie trudno dać tytuł tej no­

tatce, fakt bowiem, o który w niej cho­
dzi, jest dość zawiły na pierwszy rzut 
oka, a w każdym razie niecodzienny. 
Oto szereg wybitnych aktorów i akto­

rek berlińskich z osób przemie­
ni! się w spółki z ograniczoną od­
powiedzialnością lub nawet w spółki 
akcyjne. I to jeszcze z punktu widze­
nia prawnego nie wyraża dokładnie

SPRAWY GOSPODARCZE.
Rozporządzenie Ministra Skarbu 

z; dnia 24 stycznia 1929 r- w sprawie 
przesunięcia na rok podatkowy 1929 
terminu do składania zeznań o docho­
dzie z art. 50 ustawy o państwowym 
podatku dochodowym. Na podstawie 
ustępu drugiego art. 120 ustawy o 
państwowym podatku dochodowym 
(Dz. U. R. P. z r. 1925 N r. 58, poz. 
41 1 )  zarządzam co następuje: § 1. T er­
min do składania przez osoby fizyczne 
i spadki wakujące (nieobjęte) zeznań 
o dochodzie, wyznaczony w art. 50 
ustawy o państwowym podatku do­
chodowym (Dz. U. R . P. z r. 1925 
Nr. 58, poz. 41 1 )  — przesuwa się na 
rok podatkowy 1929 z dnia 1 marca 
na dzień 1 maja 1929 r. § 2- Rozporzą­
dzenie niniejsze wchodzi w życie z 
dniem ogłoszenia.

Ubezpieczenia kredytów ekspor­
towych. W  Izbie Przemysłowo-Han­
dlowej w Warszawie odbyło się po­
siedzenie podkomisji, specjalnie powo­
łanej w celu przestudjowania zagadnie­
nia organizacji instytucji, asekurującej 
kredyty eksportowe. W  zebraniu wzię­
li udział pp. Jan Adam Jeziorański, 
radca Izby, referujący zagadnienie, 
zaproszeni w charakterze rzeczoznaw­
ców pp. Dr. Młynarski wiceprezes 
Banku Polskiego, Marjan Turski _dyr. 
P. Instytutu Eksportowego, dr. Lilien- 
thal, p. Nowacki oraz dyrektor Izby 
p. Wartalski. Zebrani postanowili 
przedstawić rezultaty prac połączo­
nym komisjom asekuracyjnej i ekspor­
towej oraz prowadzić dalsze studja or­
ganizacyjne wespół z czynnikami urzę­
dowymi.

Zwrot cła przy wywozie obrabia­
rek do metali i drzewa. Izba Przemy­
słowo-Handlowa w Poznaniu komuni­
kuje, że na podstawie rozporządzenia 
.Ministrów: Skarbu, Przemysłu i Han­

dlu oraz Rolnictwa z dnia 18 stycznia 
br. Dz. U. R. P. Nr, 9 z r. 1929 przy 
wywozie za granicę obrabiarek do me­
tali i drzewa, wytworzonych w kraju, 
może być zwrócone cło, uiszczone za 
sprowadzone z zagranicy, zużyte do 
wyrobu tych towarów, materjały po­
dług następujących norm: za 100 kg. 
obrabiarek do metali i drzewa zł. 26.

Zwrot cła uskutecznia się zapomo- 
cą kwitów wywozowych, wystawio­
nych każdorazowo przez upoważnio­
ne do tego urzędy celne,, na podstawie 
zaświadczeń związków eksportowych, 
po stwierdzeniu wywozu towarów za­
granicę.

Kw ity wywozowe opiewają na o- 
kaziciela, zachowując ważność na prze­
ciąg 9-ciu miesięcy od daty ich wysta­
wienia i mogą służyć do uiszczenia na­
leżności celnych za wszelkie towary, 
sprowadzane z granicy, w każdym z 
urzędów, upoważnionych do wysta­
wienia kwitów.

Rozporządzenie to weszło w życie 
w dniu 15 lutego br. i obowiązuje do 
dnia 31 grudnia 1929 r. włącznie.

Sprzedaż samolotów na raty. Sy­
stem kupowania na raty coraz bardziej 
się rozpowszechnia w Stanach Zjedno­
czonych, sięgając obecnie nawet dzie­
dzin, w których najmniej iriożnaby 
się spodziewać tej metody sprzedaży. 
Firma „Aviation Credit Corporation" 
jest pierwszą, która sprzedaje samolo­
ty na spłaty miesięczne. Inowacja ta 
zdaje się być na czasie ze względu, na 
wielki rozwój przemysłu samolotowe­
go. Według zestawień Aeronautycznej 
Izby Handlowej, należy się spodzie­
wać, iż produkcja samolotów, która 
w r. 1928 wynosiła 4000 jednostek, 
wzrośnie w r. 1929 do 10.000.

G  i e
G IE Ł D A  LW O W SK A .

Lw ó w , dnia 2 6  lutego 1929. 
K onw ersy jna 67.—  4 V> %  1. z. Banku

H ip . 46.25. 4 %  1. z. Banku H ip . 4 1 .2 5 . A k u .
B k . H ip ot. 10 9  G azolin a 27  G a z y  wsch.
22.50, 22.25, 22___. T esp  23.25. D olarów ka

103.75-

G IE Ł D A  ZBOŻOW A.
Lw ó w , dnia 27 lutego 1929.

N a  G iełdzie zbożow ej ślin y  p o p yt p rz y  
braku dostatecznej podaży. T en dencja  z w y ż ­
kow a, usposobienie ożyw ione.

L w ó w , dnia 26 lutego 1929,
N a  G iełdzie transakcje w  owsie i jęczm ie­

niu p rzy  ogólnym  obrocie zw yż 10 0  tonn.
W szystkie a rty k u ły  poszukiw ane p rz y  

m iernej podaży.
Tendencja nadal zw yżkow a, usposobienie 

silne.
Jęczm ień  m ałopolski przem . loco stacja 

zal. od 28.25 do 29.25. O wies m ałopolski loco
stacja zal. od 3 1  do 32 ___

Inne kursa niezm ienione.

G IE Ł D A  W A R SZA W SK A .
W arszawa, 26 lutego 1929 

Dolary St. Zjedn. 8 ‘89‘00 8 9 1 0 0
“  "  ' 34-87 34-96

123-80-00 124-11-00
Franki franc. 
Relgja 
H olandja 
K openhaga 
Londyn 
Nowy Jork  
Paryż 
Praga 
Szw ajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy

8-87-00
34-87

123-49-00 
356-31 
237-28

43-17
8-88

34-76-00
26-38

171-10
23 7 7 3

124-04-00 
46-6050

357-21 358-11
237-88 238-48 

43-27-00 43-38-00
8-90 8 9 2

34-85-00 34-94-00 
26-44 26-50

17153  171-96
238-33 238-93 

125-35-00 125-6600
46-72-50 46-84-50 

5%  pożyczka konwersyjna 67"00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 59"00 
pożyczka kolejowa — "— 102"50 — "— 
pożyczka dolarowa 85"i 0 
dolarówka 104-5'J 103'00 000'00 
8°/0 listy zastawne Banku Gosp. K raj. 9 4 0 0  
8°/0 listy zastawne Banku Rolnego 94"00 
8%  oblig. komun. Banku G osp. Kraj. 94"00

G IE Ł D A  W A R SZA W SK A .
W arszawa, 26 lutego 1929 

Bank Dysk. 138'CO Modrzejów 30*00
Bank Handl. 120"00 Ostrowiec B. 105 25
Zw. Sp. Zar. 85 CO Starachow ice 32"25
Bank Polski 177 00 Syndyk, roi. 10'0'J
Dąbrow a 9 1 "75 Zieleniewski 140'00
Siła i Światło 140'00 Zawiercie 13'CO
Warsz. cuk. 44 C0 Borkowski 13'50

istoty rzeczy. Oto powstały spółki* 
mające na celu eksploatowanie talentu 
p. Elżbiety Bergner, Fryderyka Kort- 
nera i innych. Coś podobnego do to­
warzystw, które eksploatują kopalnię 
nafty lub fabrykę zapałek. Czyżby to 
był jakiś nowy obiaw nieznanego nie­
wolnictwa?

Uspokójmy się, nie jest tak źle. A r­
tyści sami są inicjatorami tych spó­
łek i głównymi ich akcjonarjuszami, 
względnie właścicielami. Chodzi im 
zaś w danym wypadku o rzecz bardzo 
prozaiczną. Oto p. Elżbieta Bergner 
naprzykład, jako osoba zwykła płaci­
łaby bardzo wysoki podatek docho­
dowy, jako spółka akcyjna zaś płaci 
zaledwie połowę, albo nawet trzecią 
część tej sumy. I tern się tłumaczy 
dziwaczny na pozór fakt komercja­
lizacji rzeczy najmniej ziemskiej i naj­
mniej uchwytnej: talentu. W.

Ze wszystkich zawodów 
kobiecych najpopłatniej- 
szem jest... małżeństwo.

M ałżeństw o daje kobietom  stosunkow e* 
najlepsze, a nieraz naw et takie utrzym anie, na 
jakie w iększość żon nie zasługuje. T a k  tw ier­
dzi znana literatka D iana Bou rbon  w  m ie­
sięczniku „C o sm o p o lita n ". A  dalej czytam y- 
w  interesu jącym  a rty k u le : „M a ło  jest w ja­
k im k olw iek  zaw odzie tak  źle p rzy g o to w a­
n ych  kobiet, jak  w  m ałżeństwie. Ż on a żyje 
tak dobrze, ja k  stanow isko  jej męża na to  po­
zw ala. A le  w  999 w ypad kach  na 1000 żyje 
ona lepiej, niż gd yb y m ogła żyć  z w łasn y cŁ  
zarob ków  bez niczyje j pom ocy. K o b ie ty  obec­
ne o w iele m niej dbają o przygotow an ie  się do 
życia m ałżeńskiego, niż np. sten otyp istka , 
przepisująca listy  sw ego pracod aw cy, k tó rą  
pracod aw ca m oże w y rzu c ić  każdej ch w ili z  
posady, gd y  okaże b rak  fachow ego p rz y g o to ­
wania. Żona zaś, k tó ra  nie spełnia w  in te li­
gentny sposób sw ych ob ow iązków  żo n y  i pa­
ni dom u, oraz gospodyni i m atki, m oże być 
naw et najm niej do pełnienia ty ch  ob ow iąz­
k ó w  przygotow an ą, ale nie obaw ia się o swo­
je stanow isko. N ic  zostanie usunięta z p ra c y  
za lenistwo, nieum iejętność, złość, n iedbal­
stw o, zatruw anie męża i dzieci źle u g o to w a- 
nern jedzeniem , niehygjeniczne u trzym yw an ie  
m ieszkania, p lotkarstw o , k łó tliw ość, no i... t y ­
siąc innych w ad“ . T a k  tw ierdzi o w iększości 
kob iet zam ężnych —  kobieta, w yb itna lite­
ratka. N o , n o !!!

ł d  y .
W ęgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

87-50
43-50
35-75
90-00
52-50

Bank Małop. 
Siersza d. 
Ruazki 
Spirytus 
W ysoka

27-00
29-50
4 1 0 0
27-25

2 2 3 0 0

G IE ŁD A  K R A K O W SK A .
Kraków, dnia 26 lutego 1929 

Bank Przem. 105"00 Siersza d. 67 '00
B. Polski 174-50 Parowozy 28 50
Zieleniewski 138’CO Chodorów 202"0G
Piasecki 1! *50 Niemojewski 275'00
To han 12-50 Chybie 63'00

G IE Ł D A  W IED EŃ SK A .
Wiedeń, dnia

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork  
Paryż 
Praga 
W arszawa 
Zurych

1 68-53 
123-79 

4-21 
189-25 
34-46 
3 7 1 7  

709-85 
27-73 

21-01-75 
79-86-50 

136-52
Renta majowa 0 901 
Renta lutowa 0'904 
Dunaj S . Adria 85 45
Bankverein
Bodenkredit
Kreditanstalt
Hipoteczny
Kom pas
Landerbank
Unionbank
Kolej półn.

25L 0
109-30
58-65
91-25
15-70
32-50

1201-00

26 lutego 1929 
Czerniowce 
A ustr. kol. p. 
Goleszów 
Cement 
Browary 
Alpiny
Berg u. Hut.
Poldi Hiitten
Prager Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
Galicja
N afta
Schodnica
Rakszaw a
Bank Małop.

62-80 
44 90  

280 10 
1 3 2 0 0  
16 7 0 0  

3 9 6 5  
971-00 
2 0 3 7 5  
480 00 
122-80 
357-00 

1050  
0 0 7

114-CO
115-25 

6-40
61-25
60-00
33*00
10-00

0-27

G IE Ł D A  Z U R Y C H SK A .
Zurych, dnia 26 lutego 1929

Paryż 20"3!'25
Londyn 25"23"25
Nowy Jo rk  5" 19"95 
Włochy 27-22-50

Berlin 123-4G'GO
Wiedeń 73T0"00
P raga 15-4’ '50
W arszaw a 58"30

G IE Ł D A  L O N D Y Ń SK A .
Londyn, dnia 26 lutego 1929

N. Jo rk
H olandja
Francja
Belgja
Włochy

485-26
12-11-50

124-20
34-93-00

92-67

Niemcy
Szw ajcarja
Praga
Wiedeń
W arszawa

20-44-75
25-33-25

163-62
34-52
43-28

Redaktor naczelny i odpowiedzialnym
Dr. MARCELI SZAROTA.



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 28 lutego 1929. Nr. 49

Ogłoszenia u* ędowe.
AM O R TYZACJE.

T . 360/28. K u rji B iskupiej obrządku ła­
cińskiego w  Przem yślu  zaginęły w in ku low ane 
ą  proc. 56-letnie listy zastawne T o w arzystw a  
K red y to w eg o  Z iem skiego  we L w ow ie. S. I. 
N r . 19 0 1 a  20.000 K , S. II. N r . 2360 
a  10.000 K , S. III. 47593. 4 7 7 i6 > 4 8322> 
44098, 47267, 46758, na 2.00C K , S. IV . N r. 
20.334, .525, 6687, 5 .1 1 3 ,  50 17 , na 1.000 K , 
S. V . N r . 5497, 5498, 59 14 , 59^8, 9888, 
9889, 989 2, 17530 , 2 19 36 , 21940 , 26.000, 
10 .554 , 10 .555 , 10 .556, 15 .30 6 , 10 .577 , .10578 , 
na 200 K . W zyw a się posiadacza i in tere­
sow anych  o zgłoszenie sw ych praw  do 6 m ie­
sięcy od dnia ogłoszenia. Po tym  czasokre­
sie, Sąd uzna listy  te za um orzone. 157 0

Sąd okręgo w y cyw iln y .
L w ó w , dnia 7 grudnia 1928.

FIRMY.

F irm . 488/28. A . I. 200. W ykreślen ie f i r ­
m y. N a  podstaw ie zgłoszenia z dnia 1 paździer 
n ika 1928 zarządza się z datą dzisiejszą w y k re ­
ślenie z tus. rejestru handlow ego firm y  poje- 
d yńczej: „W o lf W agschal w W arzycach " —  
w y szyn k  tru n k ó w  sp irytu sow ych , a to  z po­
w odu zaniechania przedsiębiorstw a. J 577

Sąd o kręgow y j. han dlow y, O ddział IV .
Jasło , dnia 17  listopada 1928.

F irm . 2 1/29 . A . !•  I 2 ^- W pis firm y  poje- 
d yńczej. N a  podstaw ie zgłoszenia zarządza się, 
z  datą dzisiejszą w  tus. rejestrze han dlow ym  
dla firm  kupców  p ojed yńczych  następujący 
w p is ; Brzm ienie i siedziba f ir m y ; M . Feuer- 
lich t —  eksport jaj w  K rośn ie  p rz y  ul. 
Szkolnej N r . 636. Przedm iotem  tego p rzed ­
siębiorstw a handlow ego do kategorji drugiej 
należącego wedle „Św iad ectw a przem ysłow e­
g o "  N r . 1005, z daty K ro sn o  dnia 15  styczn ia  
1929  jest skład jaj eksp o rtow y i skup jaj 
do w ysyłan ia. W łaścicielem  tego przedsię­
b iorstw a i posiadaczem  tej f irm y  jest M eilech 
Feuerlicht kupiec w  K rośn ie, k tó ry  firm ę 
pow yższą w  ten sposób podpisuje, że pod jej 
brzm ieniem  napisanem  lub w yciśniętem  um ie­
szcza początkow ą literę swego im ienia oraz 
pełne nazw isko. 1578

Sąd o kręgow y W yd zia ł handl., O ddział IV .
Jasło , 16  stycznia 1929.

F irm . 22/29. A . 483. W pis do rejestru  
h andlow ego firm y  spółkow ej. D o  rejestru  han­
dlow ego w pisano dnia 14  lutego 1929 ja k  na­
stępuje; 1) Siedziba firm y ; O strów . 2) 
Brzm ien ie firm y : S. H aber i Synow ie w  T a r ­
now ie. 3) Przedm iotem  przedsiębiorstw a jest; 
H an d el i przem ysł d rzew ny oraz dostaw a 
m aterjałów  drzew nych . 4) Z aw iad ow cam i 
Sp ółk i są; Sam uel H aber, A leksander H aber, 
i Ja k ó b  H aber k u p cy  w  T arn o w ie  p rz y  ul. 
K o pern ik a  1. 10 . 5) D o  zastępstwa Spółk i na 
zew nątrz , oraz do podp isyw ania firm y  Spółki 
są upow ażnieni; dw aj k tó rzyk o lw iek  spólnicy, 
a m ianow icie; Sam uel H aber i Ja k ó b  H aber 
albo: Samuel H aber i A leksander H aber, lub 
A leksan der H aber i Ja k ó b  H aber. 1579

Sąd o kręgow y W yd zia ł IV .
T a rn ó w , 1 1  lutego 1929.

F irm . 5 1/29 . A . II. 12 2 . W pis do rejestru  
handlow ego firm y  kupca po jedyńczego. N a le ­
ż y  w pisać do rejestru  handlow ego O ddział A . 
Siedziba f irm y ; Jarosław . B rzm ienie f irm y ; 
R ach ela  H orn , skup i eksport jaj w  Ja ro s ła ­
w iu . P rzedm iot przedsiębiorsw a: skup i eks­
p o rt ja j. W łaściciel: R achela H o rn  zam . R o - 
senm und, Ja ro s ław  R y n e k . U d zielono p ro k u ­
rę : A brah am ow i H orn ow i i "D aw idow i H o r­
now i z Jarosław ia  z tem , że k ażd y z p ro k u - 
rzystó w  oddzielnie m a praw o  podp isyw ać f i r ­
m ę a to  podpisując swe im ię i nazw isko pod 
brzm ieniem  firm y  z dodatkiem  „p e r  p ro cu ra 1’ . 
D zień  w pisu ; 8 lutego 1929 . 1586

Sąd ok ręgo w y j. handl. W yd zia ł IV .
Przem yśl, dnia 3 1  styczn ia 1929 .

F irm . 670/28. O ddz. A . I I . 1 2 1 .  W pis do 
rejestru  handlow ego firm y  spółkow ej. D o  
rejestru  oddział A . należy w ciągu  —. co na­
stępu je; Siedziba f irm y : P rzem yśl. B rzm ienie 
f irm y : E h ren freun d  i Ska „W in o p o rt"  hurto- 
w n y  handel wina i m iodu w  Przem yślu . 
P rzed m iot przedsiębiorstw a: h u rto w n y handel 
w ina i m iodu. Form a Sp ó łk i; Jaw n a Spółka 
handlow a. Spóln icy osobiście odpow iedzialn i: 
1 )  Leon Barsam , 2) Leib E h ren freun d  i 3) 
G odeł A ch to l, k u p cy  w  Przem yślu . D o  za­
stępstwa spółki są upraw n ien i: Leon Barsam  
i Leib  Eh ren freun d, podpis firm y  następuje 
w ten sposób, że jeden lub drugi w  im ieniu 
spółki podp isyw ać ma praw o. Spółka rozpo ­
częła swe czynności dnia 28 grudnia 1928 r. 
K ap itał zak ładow y 3000 zło tych . 158 7

Sąd o kręgow y j. handl., O ddział IV .
Przem yśl, dnia 26 styczn ia 1929.

F irm . 28/29. W pis jaw nej spółki handlo­
w ej. D o  rejestru w pisano dnia 23 stocznia 
1929 . Siedziba firm y . S trzyżów . B rzm ienie f i r ­
m y : „ Ja jo p o l"  skup jaj w  Strzyżow ie. P rzed ­
m iot przed siębiorstw a; skup ja j. R o d zaj spół­
k i: Ja w n a  spółka handlow a od 1 stycznia 1929 
założona na podstaw ie ustnej um ow y na czas 
n ieograniczon y. Sp óln icy : Jó z e f H ersch R o -  
sen, Sam uel Fe it A ro n  D eutsch w  Strzyżow ie.

Sp óln icy upraw nieni do zastępstwa, w szyscy 
trzej po jed yńczo . Podpis firm y : pod w ypisa­
ną, lub w yd ru kow an ą, albo w ypieczętow aną 
firm ą „ Ja jo p o l"  skup jaj w  Strzyżow ie p o d ­
pis jednego spóln ika. 1588

Sąd ok ręgo w y W yd zia ł IV .
R zeszów , dnia 23 styczn ia 1929.

F irm . 455/28. A . I. 256. W ykreślen ie f i r ­
m y pojedyń czej. N a podstaw ie zgłoszenia z 
dnia 19  w rześnia 1928 zarządza się z datą 
dzisiejszą w  tus. rejestrze han d low ym  —  wpis 
w ykreślen ia firm y ; „W o lf Em m er —  kantor 
w y m ian y  w  Ja ś le "  a to z pow odu zaniecha­
nia przedsiębiorstw a. 1576

Sąd okręgow y j. han dlow y, O ddział IV .
Jasło , dnia 20 października 1928.

L IC Y T A C JE .
E . 1592/28/7. E d y k t licy ta cy jn y . N a 

w niosek stron y egzekw ującej Jan a  Jarosza w 
P iskrow icach  odbędzie się dnia 9 kw ietnia 
1929 o godz. 9 rano w  biurze N r . 92 licytacja 
1/3 części realności w h l. 3 gm iny G iera łto ­
w ice. W artość szacunkow a z przynależnościa- 
mi 7574 zł- 66 gr. N ajn iższa o ferta  5050 zł. 
Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grod zki, O ddział III.
W adow ice, 3 1  stycznia 1929 . 15 8 1

RO ZM AITE OBW IESZCZENI A .

C g  IX . 199/28/6. E d y k t. S tron a p o w od o­
w a M iko łaj G insel w niosła skargę przeciw  
stronie pozw anej Jo h n  H e n ry  M orris do L. 
cz. C g  IX . 199/2S. Poniew aż miejsce p o b y­
tu stron y pozw anej jest nieznane, ustanawia 
się ad w okata D ra M. Zajaca kuratorem , k tó ­
ry  ją  będzie zastępow ał na jej koszt i nie­
bezpieczeństw o dotąd, dopóki ona sama się 
nie staw i i nie ustanow i pełnom ocnika.

Sąd ok ręgo w y cyw iln y , W yd zia ł IX .
L w ó w , 28 styczn ia  1929 . 156 0

N c. V II. 230/2S/3. U ch w ała  Senatu. W  
sprawie w niosku Jó z e fy  L u d w ik i 2 im . D u ­
dzińskiej zam ężnej Sobolew skiej w  D olinie i 
innych na ustanow ienie k u ratora  dla posiada­
czy polic  T o w a rz y stw a  Ubezpieczeń na ż y ­
cie i ren ty  w  W iedniu (W iener Lebens- und 
R en ten versicherungsan stalt W ien) celem  u- 
stalenia m iary i sposobu p rzerachow ania na­
leżności posiadaczy polic oraz w y b ó r trzech 
m ężów  zaufania. U stanaw ia się k u ratorem  
dla posiadaczy polic T o w arzystw a  U bezpie­
czeń na życie i renty w  W iedniu  (W iener 
Lebens- und R .entenversicherungsanstalt W ien) 
celem  ustalenia m iary  i sposobu p rzerach o­
w ania należności posiadaczy polis —  adw. dra 
K aro la  E inakg lera  we L w o w ie  i zatw ier­
dza się w y b ó r 1) K azim ierza B oreka, byłego
m agazyn iera we L w ow ie, ul. św. Z o fji
5 —  II p .; 2) Leiba Z w ieb la v . U l­
richa, kupca we L w o w ie , ul. Janow ska
1. 35 ; 3) D ra H e n ry k a  Steinbergera we L w o ­
wie, ul. Jag ie lloń ska 8 jak o  m ężów  zaufa 
w ierzycieli. 15 6 1

Sąd okręgo w y cyw iln y , O ddział V II.
L w ó w , dnia 14  grudnia 1928.

E . X X I V .  4608/28/3. E d vk t. W ierzycie l- 
ka: G alicy jska  Kasa O szczędności we Lw ow ie, 
zobow iązana Stanisław a T en ero w icz  o 6 rat 
po 209 zł. 30 gr. i 5635 zł. 73 gr. Poniew aż
m iejsce po b ytu  U n ji k red ytow ej jest nieznane,
ustanaw ia się adw okata dra Zdzisław a Su ł­
kow skiego  Lw ó w , K raszew skiego  1 1  ku rato­
rem , k tó ry  ją  będzie zastępow ał na jej koszt i 
n iebezpieczeństw o dotąd, dopóki ona sama się 
nie staw i i nie ustanow i pełnom ocnika. 1594

Sąd p o w iato w y  S. I . O ddział X X I V .
L w ó w , dnia 22 listopada 1928.

UPADŁOŚCI.
Sa. 15/27/24 . Sąd o k ręgo w y w  Jaśle, jako 

Sąd u k ład ow y zatw ierdza układ z d a ty  Jasło , 
22 lutego 1928  zaw arty  w postępow aniu u- 
kładow em  do m ajątku  N afta łego  Silbera han­
dlarza to w aró w  b ław atnych  w  Jaśle, do Lcz. 
Sa. 15/2 7/23 . 1575

Jasło , dnia 29 lutego 1928.

Sa. 2 1/28 /2 . E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  Salam o­
na K riegera , kupca w Łop atyn ie  nie wpisane­
go w  rejestrze handlow ym . K om isarz ugodo­
w y  p. Jarosław  B aranow ski, sędzia Sądu okrę­
gow ego w  Z łoczow ie. Zarządca ugod ow y p. 
dr. H e n ry k  Bardach, adw okat w Łopatynie. 
A u d jencja do zaw arcia ugody w  w ym ien io­
nym  Sądzie b iuro  N r . 38 dnia i r  m arca 1929 
o godz. 10  przedpołudniem . 1580

Sąd ok ręgo w y W yd zia ł IV .
Z ło czów , dnia 20 lutego 1929.

Sa. 10/28/64. Spraw a ugodow a do m ajątku 
m asy spadkow ej po bp. Izraelu  Schrenzlu, 
b y łym  kupcu w  K u tach . Ponow ną audjencję 
ugodow ą w yznacza się w  tut. sądzie na dzień 
1 1  m arca 1929 godz. 10  rano b. N r . 73. 1584 

Sąd o kręgo w y, O ddział IV .
K o ło m y ja , dnia 1 1  lutego 1929 .

Sa 2 1/29/2 . E d y k t u god ow y. O tw arcie 
p ostępow ania ugodow ego do m ajątku  Ja k ó - 
ba K re jzera , kupca we L w ow ie, L eg jonów  4 1. 
K om isarz  ugod ow y D r. Z yg m u n t H ahn , sę­
dzia Sądu okręgow ego, L w ó w . Zarządca ugo­
d ow y D r. Jó z e f K och , ad w okat we Lw ow ie, 
Sykstuska 17 . A u d jencja  do zaw arcia ugody 
w w ym ien ionym  Sądzie b iuro  N r . 18  dnia 30 
kw ietn ia 1929  o godz. 1 1  przedpoł. Czaso­

kres do zgłoszenia w ierzytelności do 15  k w ie­
tn ia 1929. 1562

Sąd okręgow y, O ddział V II.
L w ó w , 23 lutego 1929.

U ZN A N IE Z A  ZM ARŁEGO.
T . 6 11/ 2 8 . 1) Stefan Iw an iew icz urodzon y 

9 stycznia 18 9 1 w P iw ow szczyźnie w alczył 
jako  żołn ierz austr. 30 p. p. w  19 18  na fro n ­
cie w losk. został ran n y i odtąd zaginął. 2) 
W asyl Iw an iew icz ur. 12  m aja 1895 w  P iw o ­
w szczyźnie, jako  żołn ierz austr. służył w 15  
p. p. b y ł na fro n cie  w łoskim  w 19 16  i odtąd 
zaginął. Celem  uznania ich za zm arłych  w z y ­
w a się ich aby do pól roku od dnia ogłoszenia 
zgłosili się lub udzielono w iadom ości o nich 
Sądowi. 1 3 1 0

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 28 styczn ia 1929.

T .  422/28. 
listopada 1882 
austr. 89 p. p, 
syjskim  w 19 
za zm arłego i 
w a się go, aby 
zgłosił się lub 
Sądowi.

L w ó w , 1 1

P io tr M aruszczak u rodzon y u  
w  D rozdow icach  jak o  żołnierz 

w czasie w a lk  na froncie ro- 
16  zaginął. Celem  uznania go 

rozw iązania m ałżeństw a w zy- 
do pół roku od dnia ogłoszenia 

udzielono wiadom ości o nim

Sąd okręgow y, 
grudnia 1928.

1 3 1 3

T . 467/20. Franciszek  Syraku ra urodzon y 
18 sierpnia 1888 w  B o lk o w ie . N a  podstawie 
pism a z C zerw onego K rzy ża  i z pism a 30 
p. p. zagin iony padł w bitw ie pod Buskiem  
w 19 14 . Celem  uznania go za zm arłego i roz­
w iązania m ałżeństw a w zyw a się go, aby do 
p ó ł roku od dnia ogłoszenia, zgłosił się lub 
udzielono w iadom ości o nim  Sądowi albo 
drow i Stanisław ow i G órew iczow i adw okatow i 
w e L w ow ie. 1 3 14

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 12  grudnia 1928,

T . 3 15/28 . R a w ły k  M iśko u rodzon y 28 
sierpnia 1889 w  W ereszycy jako  żołn ierz ru ­
ski nieznanej fo rm acji brat udział w  w ojn ie 
polsk . rusk. i w  czasie w a lk  w  okolicy  O lejow a 
w  19 19  został rann y i odtąd zaginął. Celem  
uznania go za zm arłego i rozw iązania m ałżeń­
stw a w z yw a  się go, aby do roku  od dnia 
ogłoszenia zgłosił się lub udzielono w iadom o­
ści o nim  Sądowi. 1 3 1 1

Sąd okręgow y, O ddział V II.
L w ó w , dnia 7 styczn ia 1929.

T . 737/27. Fran ciszek  Kościelecki u rodzo­
n y 10  sierpnia 1873 w  Ż u b rz y  jak o  żołn ierz 
austr. 19  p. obr. k ra j. w a lczył na fro n cie  ro ­
syjsk im  poczem  dostał się do niew oli ro sy j­
skiej i w  nieznanej m iejscow ości gub. C h a r­
kow skiej w szpitalu um arł. Celem  uznania go 
za zm arłego i rozw iązania m ałżeństw a w z y ­
w a się go, aby do pół roku od dnia ogłoszenia 
zgłosił się lub udzielono w iadom ości o nim 
Sądow i. r 3 12

Sąd o k ręgo w y cyw iln y .
L w ó w , dnia 29 listopada 1928.

T . 578/28. Paw eł Stelm ach u rodzon y 8 
sierpnia 1889 w  Parchaczu jako  żołn ierz austr. 
30 p. p. b rał udział w  w ojn ie i w  czasie w alk  
na froncie  ros. w  19 14  zaginął. C elem  uzna­
nia go za zm arłego w zyw a się go, aby do pól 
roku  od dnia ogłoszenia zgłosił się lub udzie­
lono w iadom ości o nim  Sądowi. 130 7

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 7 grudnia 1928.

T . 592/28. T om asz K u row sk i urodzony 
t6 lutego 1885 w  Stronibabach jako  żołnierz 
austr. 35 p. p. brai udział w  w ojn ie i w  czasie 
w a lk  na froncie  został w zięty  do niew oli b yl 
w id ziany ostatnio w  początku  stycznia 19 15  
poczem  zaginął. Celem  uznania go za zm ar­
łego w zyw a się go, aby do pó ł roku od dnia 
ogłoszenia, zgłosił się lub udzielono w iad o­
m ości o nim  Sądow i. I3 °9

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 18  grudnia 1928.

T . IV . 57/28. Jó z e f W olak , syn Ja n a  1 Z o ­
fji, u rodzon y 3 w rześnia 1897 w  Paszczynie, 
p o w iat R o p czyce , jako  żołn ierz arm ji H a l­
lera zaginął w  roku  1920  na froncie  bolsze­
w ick im . W zyw a się każdego o udzielenie Są­
dow i lub k u rato ro w i D row i F isc h le ro w , ad­
w okatow i w  T arn o w ie  w iadom ości o zagin io­
nym . Zaginionego w zyw a się, aby uw iadom ił 
p odp isan y Sąd o swem  życiu  do dnia 1 w rze­
śnia 1929. Po u p ływ ie  tego czasu Sąd na po­
now ne żądanie rozstrzygn ie  o uznaniu go za 
zm arłego. _ 1 5 3 5

Sąd o kręgo w y, O ddział IV .
T a rn ó w , 5 styczn ia 1929.

T . 638/28. W alen ty Fran iszyn  urodzony 
28 stycznia 1884 w  Basiówce jak o  żołn ierz 
austr. najpierw  słu żył p rzy  95 p. p. później 
p rz y  tren ie przesłał o sobie ostatnią w iad o­
m ość z Odessy w  19 18  r. Celem  uznania go 
za zm arłego w zyw a się go, aby do pół roku 
od dnia ogłoszenia zgłosił się lub udzielono 
w iadom ości o nim  Sądowi. 1306

. j ś  Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 1 1  grudnia 1928.

T . 574/2S. T eo d o r M oroz, u rod zon y w 
Staw czanach, jako żołn ierz austr. zaginął. 
Celem  uznania go za zm arłego w zyw a się, 
aby do pó ł roku od dnia ogłoszenia zgłosił 
się, lub udzielono w iadom ości Sądowi. 1563 

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 15  listopada 1928.

T. 571/28 . Leon Ż yhała, u rodzony 2 1  
lutego 1889 w  W ulce m azow ieckiej, jak o  ż o ł­
nierz austrjacki 4 d yw izji trenu zaginął na 
fro n cie  rosyjsk im  ko ło  T u ch ow a. Celem  u- 
znania go za zm arłego w zyw a się go, aby do 
pół roku  od dnia ogłoszenia zgłosił się lub 
udzielono wiadom ości o nim  Sądow i. 156 4

Sąd o k ręgo w y cyw iln y , O ddział V II.
L w ó w , dnia 27 listopada 1928.

T . 527/28 Ja n  L ich oh raj, u rod zon y 15  
maja 18 9 1 w  Sokalu , jak o  żołn ierz austr. 20 
p. p. przeb yw ał na U krain ie , gdzie zach oro­
w ał na gryp ę i b ył w  szpitalu w  M ogilow ie 
i odtąd wszelki ślad o nim  zaginął. Celem  
uznania go za zm arłego w zyw a się go, aby do 
pó ł roku  od dnia ogłoszenia zgłosił sie lub 
udzielono w iadom ości o nim  Sądow i. 156 5  

Sąd ok ręgo w y cyw iln y .
L w ó w , dnia 19  styczn ia 1928.

T . 512/28 . G rzego rz  B iszko , u ro d zon y w  
T u ry n ce  dnia 9 lutego 1849, z cofaniem  się 
w ojsk rosyjsk ich  w yem igrow ał do R osji, gdzie 
w  czasie postoju  pod wsią Silno niedaleko 
Ł u cka zach orow ał i po 2 dniach zm arł i zo ­
stał tam  poch ow an y. Celem  uznania go za 
zm arłego w z yw a  się go, aby do 3 m iesięcy od 
dnia ogłoszenia zgłosił się lub udzielono w ia­
dom ości o nim  Sądowi. 1566

Sąd ok ręgo w y cyw iln y .
L w ó w , dnia 7 listopada 1928.

T . 490/28. K asper Szerem eta, u ro d z o n y  
3 1  grudnia 18 6 1 w  D m ytrow icach , jak o  pod- 
w oda w o jsk  austrjackich  zaginął. C elem  uzna­
nia go za zm arłego w z yw a  się go, aby do pó ł 
rok u  od dnia ogłoszenia zgłosił się lub u- 
dziclono w iadom ości o nim  Sądow i. 156 7

Sąd o k ręgo w y cy w iln y , O ddział V II.
L w ó w , dnia 13  grudnia 1928.

T . 443/28. A n d rzej W itoszko, u ro d zon y 
1877, G ród ek  Jag icll., jako  żołn ierz zaginął 
19 18  w  S try ju . Celem  uznania za zm arłego 
i rozw iązan ia m ałżeństw a, w zyw a się, aby 
do pół roku  zgłosił się lub udzielono w iad o­
m ości o nim  Sądow i albo D row i R o d k o w - 
skiem u, ad w okatow i w e Lw ow ie. 1568

Sąd ok ręgo w y cyw iln y , O ddział V II.
L w ów , dnia 13  październ ika 1928.

T . 4 3 1/28 . Iw an B uczko, u rod zon y 30 
sierpnia 1889 w  Z apałow ie, jako  żoinierz au­
strjack i 34 p u łku  o b ro n y kra jo w e; zaginął 
na froncie  rosyjsk im  w 19 14  r. Cełem  udo­
w odnienia śm ierci w zyw a się go, aby do 3 
m iesięcy od dnia ogłoszenia zgłosił się lub 
udzielono w iadom ości o nim  Sądowi. 1569

Sąd o k ręgo w y cyw iln y , O ddział V II.
L w ó w , dnia 5 listopada 192S.

T . 275/28. P io tr W ichot, urodzon y 1889 
w  Poh arysku , jak o  żołn ierz zaginął 19 15  r. 
Celem  uznania za zm arłego w zyw a się, aby 
do p ó ł roku  zgłosił się lub udzielono w iad o­
mości o nim  Sądowi. 15  7 1

Sąd o k ręgo w y cyw iln y , O ddział V II.
L w ó w , 3 lipca 1928.

T . 876/27. Ja n  H ud ko, u ro dzon y 1876  
w  Zaw iszu , ja k o  żołn ierz zaginął 19 15 -  C e ­
lem  uznania za zm arłego w zyw a się, aby do 
pół roku  zgłosił się lub udzielono w iadom ości 
o nim  Sądow i. r S72

Sąd o k ręgo w y cyw iln y , O ddział V II.
L w ó w , 23 kw ietn ia 1928.

T . 208/28. Ja n  Zazula, u rodzony 1889, 
T om asz Zazula, urodzon y 1898. synow ie M i­
chała z O lszanicy, żołnierze od 19 16  nie dają 
znaku życia. W zyw a się, b y do pół roku od 
ogłoszenia udzielono w iadom ości o zagin io­
nych  Sądowi lub k u ratorow i drow i B uxbau- 
m ow i ad w okatow i w  Przem yślu . 1585

Sąd okręgow y.
P rzem yśl, 3 1  grudnia 1928.

T .  304/28/4. Iw an Lach u rodzon y 1886 
żołn ierz austrjacki zaginął 19 14 . W iadom ości 
o nim  udzielić należy tutejszem u Sądow i, k tó ­
ry  po trzech m iesiącach w yd a ostateczne orze­
czenie. 15 9 1

Sąd okręgow y, O ddział IV .
S try j, dnia 7 grudnia 1928.

T . 217/28/6 . E isik  A ltbach  false H e lle r  
urodzony 25 lipca 1884 w  Skolem , jak o  żo ł­
nierz arm ji austrjackiej zaginął na froncie  
rosyjsk im  w roku  19 14 . W iadom ości o nim  
udzielić należy tutejszem u Sądow i, k tó ry  po 
sześciu m iesiącach w yda ostateczne orzecze­
nie. 1592

Sąd o kręgow y W yd zia ł IV .
S try j, dnia 10  stycznia 1929.

ZM IA N A  NAZW ISK.
O G Ł O S Z E N IE .

Stanisław  Kulas urodzony w  roku 1898 
w  T rzcian ce gm iny B rań szczyk  powiatu 
O strow skiego syn  Jana i M ałgorzaty z K u ­
czyńskich  w niósł prośbę o zezw olenie na 
zm ianę nazw iska rodow ego „K u la s"  na na­
zw isko „K u lasiń sk i".

U rząd W ojew ódzki w  Stanisław ow ie p o ­
daje pow yższą prośbę do powszechnej w iad o­
m ości z nadm ienieniem , że w m yśl art. 4 usta­
w y  z dn. 24 października 19 19  D z. U . R z . 
P. N r . 88 poz. 47S, w oln o  przeciw  jej u w zglę­
dnieniu zgłosić zarzu ty , k tóre podać należy 
do U rzędu W ojew ódzkiego  w  Stanisław ow ie 
w  przeciągu dni 90-ciu od dnia niniejszego 
ogłoszenia. 157 4

Stanisław ów , dnia 1 1  lutego 1929.

C e n a  o g ło s z e ń ]  Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 25 g r . j  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłacem  
i nekrologji 40 g r .}  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym  i paski na stronicach tekstowych 60  g p . ;  po kronice 50 g r .J  na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 g r , ;  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15  g r . C ała strona: ogłoszeniow a 4 0 0  z ł., tekstow a 600 z ł., pierw sza (pod nagłówkiem) 8 0 f  zł.

O głoszenia t a b e la r y c z n e  c y fro w e  50% . zamiejscowe 30%  droższe.

„Drukarnia Polska'*, Lwów, td. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


